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Niewola czy swawola
P rzygaśm y  zachw yty . P ow ściągnijm y 

k ry ty k ę . T ak  w jed n y m , jak i w d ru g im  
k fe ru n k u . Bo n ig d y  n ie  było i n ig d y  n ie 
będzie takiej doskonałości, k tórej rozrost n ad ­
m ie rn y  n ie przyn iósłby  szkody. G dy om ni- 
po tencja państw a zostaje w yolbrzym iona , — 
jest źle. G dy sw oboda jednostk i n ie  m a h a ­
m ulca, — jest źle. W ięc k iedy  jest dobrze? 
W  jakiem  ro zró żn ien iu  należy  up atry w ać 
h arm o n ji, gdzie zna jdu je się ów m o d u s  
v i v e n d i ,  pozw alający korzystać z dobro­
dziejstw a po tęg i skupionej, a n ie obrażający 
poczucia wolności?

W szystko dla państw a — jest hasłem  
rów nie  p o p u la rn em , jak bezsensow nem . 
W szystko? A w ięc i to, co wcale n ie  odpo­
w iada jego roli, zadaniom , istocie? O krzyk 
«gore!» w ystarcza dla obudzen ia czujności 
m ieszkańców  palącego się dom u, ale n ie 
w ystarcza dla objaśnienia zjawiska i dla zna­
lezienia środków' och ro n n y ch . T ak . sam o ani 
w antropologji, an i w socjologji n ie  rozw ią­
że spraw y żydow skiej w rzask «bij -Żyda!», jak 
n ie rozw iązuje zagadn ień  e ta ty zm u  jakikol­
w iek sk ró t pojęciowy. M ożna się p rze rzu ­
cać do k rańców  zależnie od podk ładu  uczu ­
ciowego i w alczyć aż do zagłady, ale w ob- 
jek tyw izm ie badaw czym  i tw órczym  p o trze­
ba in n y ch  spraw dzianów , in n y ch  m etod. 
Z odrazą p a trzy m y  n a  rzezie, jak ich  n ie 
znała h istorja, w państw ach  to ta lnych , i na 
tęp ien ie  najp iękniejszej cechy ludzkiej — in ­
d yw idualizm u. Ale jednocześnie ty lko  za­
ślepiony n ie dostrzeg łby  skutków' an a rch ji— 
obojętne, jak ją nazw iem y  — barcelońskiej,

m eksykańskiej, czy polskiej z p rzed  150 lat.
B łędy, pochodzące z to ta lizm u  ustro jo ­

wego lub  ze swawoli jednostek , m ogą być 
nap raw ione  przez w ojnę, rew olucję, klęskę 
pow szechną i dostatecznie potężną, aby w y­
tw orzyć siłą in n e  fo rm y b y tu . Ale n ie  
uczyn ią tego  najsilniejsze a rg u m en ty . In a ­
czej jed n ak  spraw a wygląda, g dy  w g rę  
w chodzą korzyści gospodarcze. Bo m ożna 
w ystrzelać obyw ateli opornych , w zględnie 
zam knąć ich  i sponiew ierać w obozach po­
praw czych. Ale n iepodobna u karać  w alu ty  
zagranicznej, czy też  zaaresztow ać n iedostęp­
nego ry n k u  zb y tu  na obczyźnie. D o k try - 
n erzy  tak  szty w ni i tak  zasobni, jak w Rosji 
sowieckiej, i ci naw et odstąpili od ortodok­
syjnej w iary  w e ta ty zm  ekonom iczny. M iljo- 
n y  niew olników  zaprzęgali do pracy, w arto­
ści w ielom iljardow e rzucali do w alki z ko- 
n iecznościam i gospodarczem i, zm obilizow ali 
arm ję  uczonych  i specjalistów, uk ładali p la­
n y  n a  pięć i n a  więcej la t i pom im o ty ch  
w ysiłków —ugięli się pod m usem . E ta ty zm  
w Rosji jeszcze n ie  przegra ł w ojny, lecz 
p rzeg ryw a w szystkie bitwy. 1  te raz  zaczyna 
rozum ow ać i w ykryw ać przyczyny  n iepo­
wodzeń.

C hodzi więc o spraw dzian. C hodzi o zna­
lezien ie jeśli n ie  praw a, rządzącego zjaw iska­
m i, to  h ipo tezy  roboczej i na ty le  w ydajnej, 
aby w większości w ypadków  daw ała odpo­
w iedź jasną i n o rm ującą  stosunek państw a 
do jednostki. C hodzi o u stalen ie  osi ob ro tu  
w dyskusji, gdzie jed n a  ze stro n  krzyczy 
«dobro państw a» , a d ru g a  wrzeszczy «w ol­

ność osobista». T u ta j trzeb a  się przekonać 
w im ię  korzyści obustronnych .

W y p ro w ad źm y  w nioski z następującego 
określenia: państw o jest czynn ik iem  n ad rzęd ­
n y m , a n ie w spółrzędnym  z obyw atelam i. 
W  tak im  razie państw o m oże kontro low ać, 
lecz n ie  w olno m u  ryw alizow ać, bo przez swą 
nad p o tęg ę  n a ty ch m iast zniszczy obyw ateli. 
M oże być bodźcem  dla poczynań p ry w a t­
nych , op iekunem , dostarczycielem  środków  
m aterja ln y ch , lecz n ig d y  k o n k u re n te m  na 
te re n ach  jednostek . M oże przeszkadzać szko­
dliwości, lecz n ie  pożytkow i pracy. M oże 
ścigać w innych , lecz n ie  reg lam en tow ać 
i nękać n iew innych . M oże pom agać słabym , 
lecz n ie  osłabiać silnych. M oże stw arzać 
w aru n k i d la p racy , lecz n ie  w olno m u  odbie­
rać  w arsztatów  pracy. M oże ingerow ać 
w spraw'aćh znaczenia ogólnego, a n ie  p o ­
szczególnego. M oże popierać ty lko  to, co 
jest bezw zględnie po trzebne  dla dobra ogó­
łu , a n ie  dla własnej w ygody i zby tku . P ań - 
stw'0 w inno do trzym yw ać sw ych obietn ic, 
być w 'zorem uczciwości i lo jaln  ści, rządzić 
się w yłącznie p raw em , spraw iedliw ie je w y­
m ierzać. P ań stw u  n ie  w olno odbierać praw  
n ab y ty ch , o rganizow ać koterji, klik , m afji, 
przywilejów', dzielić obyw ateli n a  pupilów' 
i pokrzyw dzonych, przeciw staw iać jed n y ch  
d ru g im , siać niezgodę, a o zgodę prosić tylko 
w chw ilach ciężkich dla państw a. Państw o 
m usi być au to ry te te m  fo rm a ln y m  i rzeczy­
w istym . Państw o m usi być siłą dobroczynną 
i opiekuńczą, budzącą m iłość i zaufanie, a n ie  
s trach  przed w yzyskiem  k o n k u re n ta  w spół­
rzędnego  i złowrogiego.

W  przeciw nym  w ypadku  państw o ch o ru ­
je n a  wstrząsy i rewrolucje, albo załam uje się 
pod naciskiem  konieczności ekonom icznych .
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Z perspektywy trzech lat
U płynęły  trzy  ła ta  od chw ili, k ied y  to  

p. Janusz Jędrzejew icz, p iastu jąc godność 
M in istra  W y zn ań  R elig ijn y ch  i O św iecenia 
P ub licznego  w Polsce, zw inął 52 k a ted ry  
w Szkołach A kadem ickich , przenosząc jedno­
cześnie profesorów  w stan  «spoczynku».

W a rto  m oże dzisiaj, z perspek tyw y 
trzech  lat, p rzy jrzeć się nieco bliżej, a ra ­
czej p rzy p o m n ieć  h istorję  w alki o au tonom ję 
un iw ersy tecką w Polsce, oraz tło, na  jak iem  
się rozegrała .

Osławiona ustaw a akadem icka z m arca 
1955 r. p rzygo tow yw ana by ła  s ta ran n ie  od 
dłuższego czasu. D ziałano konsekw entn ie , 
k rok  za k rok iem , przygotow ując g ru n t i n ie 
zan iedbu jąc  niczego, co się w ydaw ało przy- 
d a tn em  dla realizacji zam ierzonego dzieła. 
A więc rozpoczęto od kam p an ji przeciwko 
profesorom  w sanacy jnych  pism ach o róż­
n y ch  odcieniach; w szystkie a rty k u ły , k tó re  
się ukazyw ały  raz  po raz, zm ierzały  do jed ­
nego  celu: spostponow ania n au k i i obniżenia 
a u to ry te tu  profesorów . Profesorów  określano 
jako « b u tn ą  i n ieudyscyp linow aną masę», 
złożoną z darm ozjadów , k tó rzy  sześć m ie­
sięcy w ro k u  w akacjują, d ru g ie  sześć — próż­
nu ją , Ale n ie  poprzestano na tern. Ów po­
chód przeciw ko profesorom , zainicjow any 
i k ierow any  przez ówczesnego m in istra  
oświaty, by ł w ścisłym  zw iązku ze stano­
wiskiem , zaję tem  przez au to rów  ow ych a r ty ­
ku łów  wobec n au k i i k u ltu ry  — k u ltu ry  
um ysłow ej, k u ltu ry  m oralnej. N ie zaw a­
han o  się uśw iadam iać społeczeństw o i p rze­
konyw ać szerokie m asy, i to  z w yżyn au to ­
ry ta ty w n y ch , że « k u ltu ra  du ch a  to  p ak u n ek  
z czasów niew oli, k tó ry  z d n iem  każdym  
trac i resztk i sensu». W  ciele profesorskiem  
utw orzono  specjalną organizację pod nazw ą 
«Zrąb», k tó ra  m iała  dopom agać p. Jędrzeje- 
wiczowi w jego zam ierzen iach , a z k tó rej 
pochodzili n iew ątp liw ie później owi «wy- 
b itn i fachow cy», na  k tó ry ch  pow oływ ał się 
p. Jędrzejew icz, jako na sw ych doradców  
w przedm iocie usuw an ia  profesorów.

G dy po tak iem  stra teg iczn em  przygoto­
w an iu  rozgorzała w alka o au tonom ję  szkół 
akadem ickich , stanęły  naprzeciw ko siebie 
dw a obozy: jeden , obejm ujący  w szystkie, 
bez w yjątku , senaty  akadem ickie, z re k to ­
ra m i n a  czele, wszystkie, bez w yjątku , to ­
w arzystw a naukow e, z A kadem ją U m iejęt­
ności n a  czele; d ru g i — to  obóz p. Jędrzeje- 
w icza z n ie liczną garstką  «zrębowców » oraz 
z odpow iednio  d o b ran y m i re fe re n tam i czy 
też  spraw ozdaw cam i w ciałach ustaw odaw ­
czych. Z pierw szego to  obozu wyszła na- 
ówczas księga «W  obronie szkół akadem ic- 
k ich » , w k tórej najw ybitn iejsi nasi uczeni, 
członkow ie A kadem ji U m iejętności, a wśród 
n ich  rów nież / i obecny M in iste r Oświaty, 
p. W ojciech  Świętosławski, wskazywali n a  
n iebezpieczeństw o dla n au k i i k u ltu ry  pol­
skiej, jakie k ry je  w  sobie zam ierzone dzieło 
p. Jędrzejew icza. T am  też  odezw ał się po 
raz o statn i jed en  z najw iększych po ten ta tów  
u m y słu  i ducha, Oswald Balzer, przestrze­
gając p rzed  p ro jek tem  nowej ustaw y, k tó ra  
stać się m oże «g ro b em  naukow ości w Pol- 
sce». U staw y się n ie  doczekał, dla N iego 
bow iem  już sam  p ro jek t tak iej ustaw y w od­
rodzonej Polsce, stał się g robem ... W y n ik

tej w alki z g ó ry  był przesądzony, siły bo ­
w iem  b y ły  n ierów ne: z jednej po tęga ducha 
i troska o dobro n au k i i nauczan ia  — z d ru ­
giej sym bol dzisiejszej doby — przem oc 
fizyczna.

N iebaw em  po ogłoszeniu ustaw y ak ad e­
m ickiej z 15 m arca  1955 r., przygotow ującej 
g ru n t  p raw n y  pod zam ierzen ia p. Jęd rzeje­
wicza, p. Janusz Jędrzejew icz, w brew  solen­
n y m  przyrzeczen iom  i zapew nien iom , zło­
żonym  w Sejm ie, zw inął i'ozporządzeniam i 
z 25 w rześnia i 5 g ru d n ia  1955 r. 52 k a te ­
d ry  w Szkołach A kadem ickich  — a w ich  
rzędzie jed y n ą  w Polsce k a ted rę  h isto rji k u l­
tu ry . R ekom pensatą  m iało być stw orzenie 
k ilk u  k a ted r e tnografji na  U niw ersytecie 
W arszaw skim ... R ów noleg le postępow ały inne, 
z ty c h  sam ych  in ten cy j zrodzone i ty m  sa­
m y m  d u ch em  ow iane zarządzenia p. m in i­
stra, a w ięc n ieza tw ierdzan ie  rek to row , m ia ­
now anie w' ich m iejsce kom isarzy, od rzu ­
canie w niosków  Senatów  A kadem ickich  o n a ­
danie godności profesora honorow ego n a j­
w ybitn iejszym  i najbardziej zasłużonym  uczo­
n y m , przenoszenie n a  e m ery tu rę  z pow odu 
«przekroczenia g ran icy  w ieku»  profesorów  
w pełn i sił fizycznych i duchow ych, w peł­

nym  rozkw icie tw órczości naukow ej. Stało 
się to, co przew idział i co przepow iedział 
Oswald Balzer, m ówiąc, że o k a ted rach  decy­
dow ać będą «orjentacje po lityczne, n ie  zaś 
kw alifikacje naukow e» — nie ich  potrzeba 
i ich  celowość. W  m arcu  1955 r. zw iniętą 
została n a  U niw ersy tecie  Jag iellońskim  k a te ­
dra h isto rji pow szechnej w raz z połączonym  
z n ią  zakładem  naukow ym , k tó rej p rzed ­
staw iciel, jeden  z najw ybitn ie jszych  polskich 
uczonych , W acław  Sobieski, w k ilka dni 
p o tem  życie zakończył...

W  tego rocznem  spraw ozdaniu  rek to r- 
skiem , u stępu jący  re k to r U n iw ersy te tu  Ja­
giellońskiego po trzech le tn iem  u rzędow aniu , 
podkreślił, że ustaw a akadem icka z m arca 
1955 r. w yrządziła w iele szkód szkołom  aka­
dem ick im , n ie ty lko  m ate rja ln y ch  ale i m o­
ra ln y ch  i że trzeb a  będzie szeregu  lat, «aby 
te  szkody odrobić i przyw rócić szkołom  ich 
daw ne znaczenie i szacunek w społeczeń­
s tw ie ^  P rzed  trzem a laty , żegnając u stęp u ­
jących kolegów  z U n iw ersy te tu  W ileńskiego, 
wołał z bólem  M arjan  Zdziechow ski, ch luba 
naszej n au k i i k u ltu ry : «pocóż dożyłem
chw ili, w k tórej n au k i i k u ltu ry  m uszę b ro ­
n ić n ie  przeciw  dzik im  jakim ś rusyfika- 
to rom , lecz przeciw  swoim?» M arjan  Zdzie­
chow ski lepiej m oże niż k tokolw iek  in n y  
zrozum iał, że to , co się stało, jest n iety lko  
szkodą, ale jest p lam ą na historji naszej 
k u ltu ry .

W . N IE N A SK I

Jeszcze o zachód czy wschód
U n ik am y  zasadniczo polem iki. Ale na  

a r ty k u ł p. J. D ołęgi K ow alew skiego chcem y 
odpow iedzieć. Bo i te m a t jest n iezw ykle 
w ażny i poglądy  p. Kowalew skiego, naszem  
zdan iem  niesłuszne, nie są jed n ak  w Polsce 
wcale odosobnione. A u  p. K ow alew skiego 
są n iew ątp liw ie  zupełn ie  szczere i n ie  są 
ty lko  pokryw ą dla tak ich  czy in n y ch  in te ­
resów g ru p y  czy klasy. Z asługują przeto  
n a  rów nie  szczerą i jasną odpowiedź. D a­
jem y  ją, narażając się n aw et n a  ryzyko, że 
postępu jem y n ie dyplom atycznie. N aszem  
zdan iem  prostota, jasność i szczerość b y n a j­
m niej dyplom acji n ie  szkodzą, choć p rzyzna­
jem y, że dość rzadko stanow ią jej cechy. 
A już pnblicystyka, jeśli chce tra fić  do czy­
teln ików , m usi poruszać się po lin jach  jas­
ny ch  i p rostych  i n ie m oże gub ić  swej 
m yśli w zawiłościach i zak rę tach  dyp lom a­
tycznego sty lu .

N ie znając osobiście p. K owalewskiego, 
n a  zasadzie ty lko  jego w yw odów , jego m e n ­
talność i nastaw ien ie  psychiczne zaliczyli­
byśm y do g ru p y , k tó rą  n azyw am y u  siebie 
i m oże niesłusznie, m en talnością  em ig ra ­
cyjną. C echuje ona bow iem  em igrację  ro ­
syjską i ty ch  Polaków , k tó rzy  żyjąc dłuższy 
czas w Rosji i zm uszeni opuścić ją z po ­
w odu rew olucji bolszewickiej, m im o szcze­
rego  polskiego p a trjo tyzm u , pozostali jednak  
zw iązani z d aw nem  środow iskiem . Jedno  
« n ig d y  n ie  uw ierzę»  p. Kow alew skiego każe 
m i zaliczyć go w łaśnie do tej g ru p y . Bo 
w łaśnie najbardziej zasadniczym  rysem  jej 
jest n iew iara  w m ożność jakiejkolw iek ew o­
lucji dzisiejszej Rosji sowieckiej. W spom ­
n ien ie  p ierw szych  la t  rew o lucy jnych  i w i­
dzianych  i p rzeży ty ch  okropności zby t jest

silne; n ienaw iść do bolszew ików  zb y t gw ał­
tow na, aby  pozw oliły n a  ob jek tyw ną ocenę 
zachodzących przem ian . Jest to  zupełn ie  
zrozum iałe  psychologicznie i bynajm niej nie 
jest czem ś now em . D aw no już we F rancji 
rządził N apoleon, prow adząc ją od zw ycię­
stw a do zw ycięstw a i p rzyw racając ład  i po­
rządek  w ew nętrzny , a arystok ratyczn i em i­
g ran c i francuscy  po dw orach  europejskich 
bredzili wciąż o jakob inach  i terro rze . 
I uchodzili n a tu ra ln ie  za p a ten to w an y ch  
znaw ców  Francji. Dziś zjawisko to  się po­
w tarza w stosunku  do Rosji. I  politycznie 
jest bardzo  n iebezpieczne, jak każde u p rze­
dzenie, zaciekłość i ślepota.

Sądzim y, że z tego  nastaw ien ia  psychicz­
nego w ynika też  u  p. K ow alew skiego in n y  
rys charak terystyczny , w spraw ie najbardziej 
zasadniczej. Jest to  pew nego rodzaju  fa ta­
lizm . P. K ow alew ski w ierzy w konieczność 
w ojny i to  w ojny re lig ijnej. N ie w idzi spo­
sobu jej uniknięcia. I dlatego polem izuje 
ty lko  z d ru g ą  częścią naszego a rty k u łu . 
P ierw sza dla n iego n ie  jest w ażna. Idzie  m u  
ty lko  o to , czy Polska m a pójść z N iem cam i 
czy z Rosją. O tern , czy m ożnaby u n iknąć  
tego  sm u tn eg o  w yboru  i czy Polska, w łaśnie 
Polska, n ie  m ogłaby  w te rn  odegrać decydu­
jącej ro li, n aw et n ie  myśli.

I m y  dostrzeg liśm y i w Sow ietach 
i w N iem czech  dzisiejszych cechy n iem al 
re lig ijn e  i nazw aliśm y oba te  państw a dwo­
m a kościołam i w ojującem i. Ale n ie  sądzim y, 
aby to  koniecznie m usiało prow adzić do 
w ojny. W o jn y  re lig ijn e  w znaczen iu  w alki 
p rzekonań , idei, św iatopoglądów  właściw ie 
n ig d y  się n ie skończyły, trw a ły  całe stulecia 
i trw a ją  w dalszym  ciągu. Z m ien iły  się
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ty lko  m eto d y  walki. M iejsce pałki zajęły 
a rg u m e n ty  m niej nam acalne . I  n ie  sądzi­
m y , aby  kon iecznym  był w dw udziestym  
w ieku  pow ró t do daw nych  m etod , choćby 
w now oczesnem  w y d an iu  karab inów  m aszy­
now ych, bom b i gazów  tru jący ch . N ie p rze­
czym y, że w iele rzeczy w skazuje na n iebez­
pieczeństw o tak iego  rozw oju w ypadków , a ra ­
czej tak iego  cofnięcia się ludzkości. W szak 
m am y  już i w Sow ietach i N iem czech 
i gdzieindziej starą  i po tęp ioną zasadę «cuius 
regio  eius re lig io»  w nowoczesnej fo rm ie  
m onoparty jności. f  m am y  naw racan ie  siłą 
dyssydentów  w obozach k o n cen tracy jn y ch  
i d rogą gw ałtu . N ie m ożem y więc w y k lu ­
czyć, że dojdzie i do k rw aw ych  rozpraw  
ideow ych n ie  ty lko  w ew nątrz  poszczegól­
n y ch  krajów , ale i m iędzy  n iem i.

Ale n ie  w ynika z tego , abyśm y b ie rn ie  
i z p oddan iem  się losowi m ieli przy jm ow ać 
te n  w yrok  śm ierci na k u ltu rę  europejską i nie 
próbow ali m u  przeciw działać. N a szczęście 
n ie  wszędzie jeszcze zaszły rzeczy tak  daleko. 
Są szczęśliwe kraje , jest ich  naw et spora licz­
ba i n ie  by le jak ich , k tó re  n ie  znają «szczę- 
ścia» an i faszyzm u ani bolszew izm u. One 
też  m ają do odegran ia  w ielką ro lę  w spra­
w ie u trzy m an ia  pokoju. C hcielibyśm y, aby 
do n ich  w łaśnie należała Polska, k tórej po­
łożenie geograficzne wyznaczyło ro lę  n ie ­
zm iern ie  w ażną, n iem al decydującą. W łaś­
n ie  Polska bow iem , o ile po trafi obronić się 
na  w ew nątrz  przeciw  zakusom  zarów no ko ­
m u n izm u , jak  i faszyzm u, oddziela w ojujący 
faszyzm  od w ojującego k o m u n izm u  i s tano­
wi wał o ch ro n n y  m iędzy  n im i. W  oparciu  
o w ielkie dem okracje św iatow e i w ścisłej 
z n iem i w spółpracy nad  u trzy m an iem  po­
ko ju  będzie ona dość silna, aby  n ie  dopuś­
cić do w y b u ch u  wojny. Sądzim y też, że w oj­
n y  re lig ijn e  an i n ie  leżą w trad y c jach  P o l­
ski (nie b ra liśm y  w n ich  ongiś udziału ) ani 
n ie  leżą w jej in teresie . A n ie  sądzim y, aby 
tak  pojęta ro la  Polski pozostaw ała w jak iej­
kolw iek sprzeczności z te m i dobram i n ad rzę- 
dnem i, o k tó ry ch  pisze p. K owalewski, a k tó ­
re  i dla nas są n ad rzęd n e  i godne najw yż­
szego szacunku. W  szczególności n ie  sądzi­
m y, aby pozostaw ała w jakiejkolw iek sprzecz­
ności z dobrze z rozum ianym  duchem  praw ­
dziwego chrześcijaństw a.

O baw iam y się natom iast, że dzisiejsze 
w ojny re lig ijn e  byłyby , bardziej n iż k ied y ­
kolw iek p rzed tem , raczej p re tek stem  do za­
łatw ian ia in teresów  im perja lis tycznych , m ało 
«relig ijnych»  i wcale n ie  «św iętych». W  szcze­
gólności podejrzew am y o to N iem cy, k tó ­
ry c h  « R au m p o litik »  jest pod ty m  w zględem  
wcale w yraźna. A tu  już trzeb a  zejść z ko ­
tu rn ó w  w alki ideow ej i obrony dóbr m o ra l­
n y ch  i przyłożyć trzeźw ą m iarę  in te re su  p ań ­
stwowego. T a  m iara  zaś n ie p rzem aw ia na  
rzecz w spółdziałania Polski z N iem cam i w tej 
spraw ie. N ie chcem y m nożyć analogij h i­
storycznych . P rzy p o m n im y  ty lko  k ró tko , ile 
nas kosztow ały re lig ijn e  i św ięte w ojny K rzy ­
żaków, w k tó ry ch  idealizm  n ie o patrz  n ieśm y 
uw ierzyli. Aż skończyło się to  n a  seku la­
ryzacji i p ro tes tan ty zm ie  P rus. I na  rozb io ­
rach  Polski. C om paraison n ’est pas raison. 
Ale często u ła tw ia  bardzo zrozum ien ie  rze­
czywistości.

D latego  dążenie do u trzy m an ia  pokoju 
w w spółdziałaniu  i oparciu  o w ielkie dem o­
kracje zachodu, F rancję , A nglję i S tany  Z je­
dnoczone, w ydaje n am  się najbardziej zasa­
dniczą i podstaw ow ą cechą dobrej polskiej 
p o lity k i zagranicznej. W a ru n k iem  dla jej

p row adzen ia jest oczywiście u ch ro n ien ie  Pol­
ski od k o m u n izm u  i faszyzm u. Jest to  już 
zadan iem  ro zu m n ej po lityk i w ew nętrznej. 
N astroje m as polskich, w szczególności ol­
brzym iej m asy chłopskiej, zadanie to  znako­
m icie u łatw iają. T rzeb a  ty lko u m ieć  z n ich  
skorzystać.

T o jest nasze stanowisko zasadnicze. R e­
alizm  polityczny  każe n am  jed n ak  m im o 
wszystko liczyć się z m ożliwością n ieu d an ia  
się tej pokojowej dziejowej m isji polskiej. T o 
ty lko  do pokojowej w spółpracy trzeba co n a j­
m niej dw uch. D o w yw ołania w ojny w ystar­
czy jed en  napastn ik . Z tem  po lityka zagra­
niczna m usi się liczyć. A że zadan iem  jej 
jest n ie  ty lko  zapew nienie najlepszych w a­
ru n k ó w  i m ożliwości rozw ojow ych państw u 
na  czas pokoju, ale i najkorzystn ie jszych  w a­
ru n k ó w  obrony  państw a na w ypadek  w ojny, 
p rzeto  rozw ażanie, co stałoby się w ty m  w y­
padku , m usieliśm y uw zględnić w naszym  
program ow ym  arty k u le . Inaczej słusznie 
m óg łby  nas spotkać za rzu t u legan ia  m rzo n ­
kom  n ierealnego  pacyfizm u.

T ę  część naszych w yw odów  ro zp atry w a­
liśm y ty lko  z p u n k tu  w idzenia in te re su  p ań ­
stw ow ego, co w yraźnieśm y podkreślili. Ip rz y  
tem  trw am y. S ądzim y bow iem , że spraw a 
ew entualnego  w spółdziałania dw u arm ij w ła­
śnie z tego  p u n k tu  w idzenia w in n a  być ro z­
patryw ana. Jest rzeczą odpow iedniej po lityk i 
w ew nętrzne j, a przedew szystkiem  zdrow ia 
m oralnego  naro d u , oddzielić silną lin ją  de- 
m arkacy jną w spółdziałanie wojskowe od w p ły ­
wów po litycznych , ustro jow ych, ideow ych, 
m oralnych . P rzyznajem y , że n ie  jest to  za­
danie łatw e. Ale n iem a innego  wyjścia. I  to 
w obu w ypadkach . Z arów no w razie  współ­
działania z Rosją sowiecką, jak i w razie 
w spółdziałania z N iem cam i. N ie jest naszą 
w iną, że w ybór m am y  ty lko  pom iędzy  dw o­
m a złem i. Jest na to m iast naszem  zadan iem  
sprow adzić do m in im u m  tego  n ieu ch ro n n e  
następstw a.

T o  zaznaczyliśm y w yraźn ie  i z tem  za­
strzeżen iem  opow iedzieliśm y się raczej za 
w spółdziałaniem  z Rosją sowiecką. P odaliśm y 
po te m u  dobre racje. I n ie  p rzekona nas 
m nożen ie  arg u m en tó w , że k o m u n izm  jest 
złem  i n iebezpieczeństw em . Jest to  w yw ala­
n ie  drzw i o tw artych . Jesteśm y bow iem  o tem  
zgóry  p rzekonan i i przekonyw ać nas już
0 tem  n ie  trzeba. N atom iast sądzim y, że jest 
m niejszem  złem  i m niejszem  niebezp ieczeń­
stw em , n iż niebezpieczeństw o n iem ieckie.
1 ty lk o  w tej płaszczyźnie, w płaszczyźnie 
porów naw czej, uw ażam y dyskusję za pożąda­
ną i celową.

T ym czasem  zaś obserw ujem y dziw ne zja­
wisko. N aw et najw ięksi przeciw nicy  współ­
działania z Rosją sowiecką cofają się p rzed  
w yciągnięciem  z tego  w łaściw ych konsek- 
w encyj i opow iedzeniem  się za w spółdziała­
n iem  z N iem cam i. N ie opow iada się w y­
raźn ie  za te m  i p. Kowalewski. C hciałby 
ty lko jeszcze — podyskutow ać. 1 w płasz­
czyźnie porów naw czej przy tacza dość n ie ­
śm iało dw a a rg u m en ty . Jed n y m  jest rzeko­
m e «naw rócenie się» N iem iec, k tó re  dziś już 
n ie  chcą zagłady Polski. D ru g im  rów nież 
rzekom y b rak  zaborczych tendency j u  N ie­
m iec, k tó re  chcą ty lko  otw orzyć Rosję dla 
pokojowej pene trac ji fachow ych sił, w  czem  
m ogłaby  uczestniczyć i Polska, a p rzed e­
w szystkiem  w ysłać do B irobidżanu ze dw a 
m iljony  żydów.

W  dyskusji o rzekom em  naw rócen iu  się 
N iem iec w yręczyła nas p. Ire n a  P an n en k o -

wa w swoim  doskonałym  arty k u le  «Z łudze- 
n ia  n iebezpieczne» . P odzie lam y całkowicie 
jej pogląd. 1 do tego  a rty k u łu  odsyłam y 
p .  K cw alew skiego.

Pozostaje spraw a pokojowej penetracji. 
P . K owalewski sądzi, że n ie  o zabór Polski 
an i jej części i n ie  o zabór p a ru  gubern ij 
rosyjskich N iem com  chodzi, ale o o tw arcie 
całej Rosji dla pokojowej p en e trac ji sił fa­
chow ych i w yzyskanie ty m  sposobem  bo­
gactw  tego  n iezm ierzonego  k ra ju . T ak , być 
by  to  m ogło. T y lko  dlaczego w tak im  razie 
n ie  znika ze szpalt pub licystyk i n iem ieckiej 
an i spraw a « kory tarza» , an i spraw a G dańska, 
an i spraw a G órnego  Śląska? I  dlaczego m im o 
najlepszej przy jaźni n ie  sposób skłonić N iem ­
cy do jasnego u zn an ia  g ran ic  Polski? I d la­
czego zarów no «M ein  K am pf», jak i liczne 
pism a in n y ch  ew angielistów  ru c h u  h itle ro w ­
skiego, n. p. R osenberga, w yraźn ie  piszą 
w łaśnie o zaborach  n a  wschodzie? A potem : 
n ie  było chyba lepszej dla N iem iec okazji 
do pene tracji pokojowej, jak po lityka R apał- 
la. O dbyw ała się też  już ta  penetracja  na 
w ielką skalę i inżyn ierow ie, m echan icy  i rze­
m ieślnicy  niem ieccy  czuli się w Sow ietach, 
jak u  siebie w dom u. I właśnie H itlerow i 
to  n ie  w ystarczyło. I w łaśnie zam iast poli­
ty k i R apalla  głosi k ru c ja tę  na w schód, głoś­
no m arząc w N orym berdze o tem , jakby  to 
p iękn ie  było, g d y b y  U kra ina , U rał, Syberja, 
znalazły  się w posiadaniu  N iem iec. N ie o po­
kojow ą p ene trację  tu  chodzi, n aw et n ie 
o m ożliwości kolonizacyjne, k tó re  właśnie 
«m iędzynarodow ość» Sowietów bardzo u ła t­
wia. Z nacznie tru d n ie jb y  to  szło w narodo­
wej Rosji. T akże i z ty m i żydam i. Idzie tu  
o zabór, k tó ry  dla nas oznacza co najm niej 
okrążenie, jeśli n ie  zniszczenie IMlski. I ty l­
ko to  tłóm aczy  potw orne zbro jen ia n ie ­
m ieckie.

N ie p rzekonały  nas a rg u m e n ty  p. K o­
w alew skiego. Ale ucieszył nas fakt, że udało  
się w dobie skrępow ania i apatji opinji p u ­
blicznej naw iązać rzeczową i spokojną dy ­
skusję na te m a ty  bardzo zasadnicze, chyba 
najw ażniejsze, a n iesłusznie trzy m an e  od la t 
w zaciszu gab inetów  m in is te rja ln y ch  i wśród 
szczupłego g ro n a  w tajem niczonych . U w aża­
m y  to za dobry  znak  pow racającego za in te ­
resow ania się sp raw am i publicznem i.

Kronika zagraniczna
S z k o d l i w a  t a j n o ś ć

Uroczyste wizyty w Warszawie i Paryżu minęły,
0 rezultatach ich wiemy, że były bardzo dodatnie, ale 
dotąd nie wiemy, w czem się mianowicie wyraziły kon­
kretnie. Upływa tydzień za tygodniem i zaniepokojona 
opinja publiczna daremnie czeka na jakieś urzędowe 
wyjaśnienia. Zamiast tego dowiadujemy się z prasy 
francuskiej rzeczy, co najmniej dziwnych. Oto znany 
publicysta Pertinax w korespondencji z Genewy do 
„Echo de Paris", pisząc o rozmowach genewskich pre- 
mjera Bluma, dotyka także spraw polskich. W całości 
ustęp tej korespondencji dotyczący Polski znajdą czy­
telnicy w „Przeglądzie prasy zagranicznej" na str. 12 na­
szego pisma. Dowiadujemy się z niego, że l-o  poli­
tyka p. min. Becka nie uległa żadnej zmianie i w dal­
szym ciągu grawituje ku Niemcom, że 2-o argumenty 
jego nie przekonały premjera Bluma, że więc 3-0 Fran­
cja, która przyrzekła Polsce kredyty i broń, nie będzie 
mogła dotrzymać swej obietnicy, jeśli ogólna polityka 
polska się nie zmieni. Z informacyj francuskiego pu­
blicysty, których prawdziwości nie możemy sprawdzić
1 które podajemy na jego całkowitą odpowiedzialność, 
wynikałoby więc, że wszystko jest jeszcze pod znakiem 
zapytania i radość w Polsce z powodu pomyślnych wy­
ników podróży gen. Rydza-Śmigłego była trochę przed­
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wczesna. Czyżby już sprawdzały się obawy, wyrażone 
w zakończeniu artykułu W. Nienaskiego „Po wizycie 
parvskiej“ w nr. 3/4 naszego pisma? Jedno jest pew­
ne. Nie rozwiała się mgła tajemnicy, otaczającej poli­
tykę naszego M. S. Z. od czasu, gdy ster jego objął 
p. płk. Beck. Przeciwnie gęstnieje coraz bardziej. A cho­
ciaż jest to mgła raczej berlińska niż londyńska, stano­
wi już dość nieprzejrzystą zasłonę i skrywa przed kry­
tyką opinji publicznej działania, które interesują całe 
społeczeństwo, zmuszone do ponoszenia następstw i ko­
sztów polityki, na którą pozbawione jest wszelkiego 
wpływu. Co więcej, zdaje się, że mgła zasłania poli­
tykę tę nawet przed okiem tych, którzy z urzędu i sta­
nowiska w państwie powinni widzieć rzeczy zupełnie 
jasno. Czy nie jest to już nadmiar tajemniczości? 1 czy 
nie zaliczyć go do przerostów etatyzmu? Monopol na 
politykę zagraniczną, udzielony jednej osobie, jest sta­
nowczo szkodliwy. Chyba już czas najwyższy z tem 
skończyć.

E m i g r a c j a  i k o l o n j e

Delegacja polska w Genewie podjęła akcję w spra­
wie otwarcia terenów emigracyjnych i dostępu do su­
rowców, pod którym to niewinnym terminem kryją się, 
wzorem niemieckim, żądania kolonjalne. Uważamy 
akcję tę za słuszną i pożądaną. Znalazła też ona sze­
rokie i życzliwe echo w społeczeństwie polskiem. Nie­
stety, nie mogliśmy skonstatować, aby równie silne 
echo znalazła zagranicą, a przedewszystkiem tam, gdzie 
istotnie sprawy te będą się decydować. Sądzimy, że 
winę tego ponosi niefortunny wybór momentu podnie­
sienia tej sprawy, właśnie po analogicznem wystą­
pieniu kanclerza Hitlera w Norymberdze. Sprawia to 
niepożądane wrażenie, że w tej sprawie dyplomacja 
nasza idzie w ślad Niemiec i prowadzi grę niemiecką. 
Tymczasem zaś i żądania polskie są od niemieckich 
zgoła różne i pozycja Polski jest całkiem inna. Niemcy 
dążą do obalenia jeszcze jednej części Traktatu Wer­
salskiego i chcą wymusić zwrot zdobyczy od swych 
wojennych przeciwników, my mamy do porozmawiania 
z naszymi sojusznikami i przyjaciółmi o żywotnych po­
trzebach narodu polskiego. Pocóż więc stwarzać po­
zory wspólnej akcji, pozory, które mogą ją tylko u- 
trudnić?

P o  o b r a d a c h  g e n e w s k i c h

„Wielkie dni" Genewy skończyły się w tym roku 
przed oficjalnem zamknięciem obrad Ligi Narodów, 
z opuszczeniem Genewy przez primadonny dyploma­
tyczne. Zresztą „wielkie dn i“ były w tym roku wyjąt­
kowo ciche. Najważniejsze sprawy rozgrywały się w za­
ciszach genewskich hoteli, na oficjalnych zebraniach 
wiało nudą i pustką. Ożywiły się na chwilę obrady 
w czasie decyzji o ważności mandatów delegacji abi- 
syńskiej, a potem podczas mów Edena, Delbosa i Li­
twinowa. Ale były to tylko jaśniejsze momenty, które 
nie zatarły ogólnego wrażenia tegorocznych obrad. 
A wrażenie to jest raczej smutne. Liga Narodów nie

Z darzyło m i się kiedyś, za studenckich  
czasów, znaleźć w P ary żu , na  Q uai d ?O rle- 
ans, opis podróży pew nego F rancuza po 
Polsce. P oniew aż poszukiw ałem  w tedy n a ­
m ię tn ie  w szelkich p o l o n i c a  francuskich , 
k u p iłem  skw apliw ie książkę i pobieg łem  
z n ią  do dom u.

Z aw dzięczam  jej chw ile praw dziw ego 
h u m o ru . A u to r n igdy  n ie  przypuszczał, że 
dzieło jego tak i efek t wywoła. I ja, i ko­
ledzy m oi, Polacy, cieszyliśm y się tą  książką 
długo.

A utor podróżow ał po Polsce w ostat- 
n iem  dziesięcioleciu XIX w ieku. D o W a r­
szawy tra f ił ak u ra t podczas jakiejś galówki. 
U derzył go św iąteczny w ygląd ulic. « ()n  
pavoise, on illum ine... Des petits  lam pions 
fe lo n g  des m u rs  d isen t la joie des var- 
soviens le  jo u r de la  fe te  de leu r souyerain. 
N e serait-ce la d ifference de 1’id ióm e et 
de la re lig ion , r ie n  n ’em p ech era it les Polo- 
nais de deven ir les plus fidóles sujets de S. 
M . Nicolas II».

znalazła jeszcze drogi wyjścia z impasu, w którym 
znajduje się wraz z całym światem. Odrabiała więc 
pańszczyznę, nie budząc żywszego zainteresowania ani 
entuzjazmu.

W  b a s e n i e  n a d d u n a j s k i m

Dewaluacja lira, śmierć premiera Goemboessa oraz 
rozwiązanie Heimwehry i załamanie się wpływów ks. 
Starhemberga na rzecz kanclerza Schuschnigga w Au- 
strji, fakty pozornie niczem z sobą nie związane i n ie ­
współmierne, składają się w sumie na jednolity obraz 
upadku wpływów włoskich i wzrostu wpływów nie­
mieckich w basenie naddunajskim. Bo mimo porozu­
mienia rzymskiego ani Austrja ani Węgry nie poszły 
dotąd w ślady Włoch w polityce walutowej, a przez 
śmierć Goemboessa i upadek Starhemberga Włochy 
utraciły dwa główne filary, na których opierały się 
w polityce środkowo-europejskiej. Ani kanclerz Schu- 
schnigg, ani premjer Daranyi nie są już tak oddani po ­
lityce rzymskiej i raczej są skłonni do gry pomiędzy 
Rzymem a Berlinem. Włochy mają więc dwie drogi 
do wyboru. Albo wyrównać stosunki z Trzecią Rzeszą 
i ułożyć się z nią w sprawie jakiegoś modus vivendi 
nad Dunajem, albo też porozumieć się z Małą Ententą, 
co wydaje się obecnie zupełnie możliwe, w sprawie 
rozszerzenia porozumienia rzymskiego, mniej więcej 
według planów premjera Hodży. Na razie próbują 
pierwszej drogi, do czego służą rozmowy w czasie po ­
grzebu premjera Goemboessa w Budapeszcie i podróż 
hr. Ciano do Berlina. Widocznie żal im się rozstać 
definitywnie z wygodną pozycją tertius gaudens pomię­
dzy Francią i Anglją a Niemcami. Zależeć to jednak 
będzie od rezultatów wizyty hr. Ciano w Berlinie i od 
dalszego przebiegu wypadków i w Austrji i na Wę­
grzech. Dla przyszłych losów Europy rozgrywka to 
pierwszorzędnego znaczenia.

B u r z a  w  s z k l a n c e  w o d y

Ostra nota sowiecka w sprawie naruszania zasady 
neutralności i nieinterwencji w Hiszpanji przez Portu- 
galję, Niemcy i Włochy wywołała w Londynie burzę. 
Wnet jednak okazało się, że jest to na szczęście tylko 
burza w szklance wody. Nikt już faktycznie nie zdra­
dza ochoty do naruszenia pokoju z powodu wypadków 
hiszpańskich. Nota sowiecka była raczej materjałem 
propagandowym, przeznaczonym na użytek agitatorów 
trzeciej międzynarodówki, niż groźbą serje. Reakcja Nie­
miec i Włoch na nią również świadczy o braku za­
interesowania, co złośliwi wiążą z mową gen. Franco
0 nienaruszalności granic Hiszpanji i jej kolonij. A Por- 
tugalja sama groźby dla pokoju nie stanowi. Zresztą 
rozwój wypadków w Hiszpanji świadczy, mimo wy­
raźnych postępów powstańców, o przewlekłym charak­
terze walk wewnętrznych, co jest dowodem skutecz­
ności ogłoszonej neutralności mocarstw. Obawa powik­
łań europejskich z powodu Hiszpanji znacznie zmalała
1 jest chwilowo nieaktualna.

Jdjota, k tó ry  to  pisał — bo książka była 
zby t naiw na, aby ją m ogła zam ów ić lub  za­
płacić rosyjska am basada — n ie  w iedział, co 
to propaganda. Brał rzeczy po prostu , po 
parysku: jest radość — to  się wywiesza flagi, 
zapala lam p  jony; n iem a radości — to n iem a 
siły ludzkiej, k tó rab y  do jej udaw an ia  zm u ­
sić m ogła.

P rzy p o m in am  sobie zawsze tę  książkę, 
k tó ra  m i, n iestety , przepadła w perypetjach  
w ojennych, k iedy  słyszę zachw yty  n ad  p ro ­
pagandą bolszew icką lu b  stosowaną w p ań ­
stw ach «to talnych» . Spróbuj n ie  wywiesić 
flagi, k iedy  ci po licjan t n ad  k ark iem  stoi! 
Są zresztą i in n e  sposoby do w yw ołania 
w duszach św iętego en tu z jazm u  dla rządów , 
ich  f irm an ta  albo pom niejszych p rzedsta­
wicieli. D ziała adm in istracja  z system em  
szykan, działa organizacja podatkow a, dzia­
łają — bynajm niej n ie  jako u l t i m a  r a -  
t i o  — m iejsca krótszego i dłuższego odo­
sobnienia.

M yślę, że przyjdzie czas, k iedy , jak dzi­

siaj m y  z cy tow anych  w rażeń  bystrego 
F rancuza ,—obyw atele  w yzw olonych z wszela­
kiego «to talizm u» państw  śm iać się będą 
z obserwacyj cudzoziem ców , k tó rzy  kiedyś 
zw iedzali ich  kraje. Okaże się wówczas, 
że propagandow e ch w y ty  ustrojów  au to ry ta ­
ty w n y ch  ty le  by ły  w arte , co zarządzenia 
«okołodocznych nadziratieli»  w stolicy «Pry- 
w islinja» — W arszaw ie.

P ro p ag an d a  jest w ielką bronią. W y 
m yśliło ją n ie  nasze pokolenie, bo, jak św iat 
św iatem , m usieli stosować ją wszyscy rzą­
dzący. Z aryzyku ję tw ierdzen ie , że stosowali 
ją naw et w odzowie, m ający w rę k u  pioruny 
rozkazów. «Zołnierze! Z wysokości ty ch  p i­
ra m id  czterdzieści wieków p atrzy  n a  was!» — 
czyż to  n ie  typow a p ropaganda  czynu, jaki 
m iał być za chw ilę dokonany?

Ale, jak w idzieliśm y, obok p ropagandy, 
k tó ra trw a, byw a i taka, k tó ra  p rzem ija  bez 
śladu, zostawiając po sobie drw inę. P ropa­
ganda m ocna, trw a ła  m usi m ieć dwa czyn­
n ik i twórcze: t a k t  i c e l o w o ś ć .

T akt! W ielk ie  słowo! T a k t — to zna­
czy: ry tm , liarm on ja , estetyka czynu. Bez 
ta k tu  idą w niw ecz najm ądrzejsze poczynania 
ludzkie. T a k t jest e lem en tem  przyrodzo­
nym , rozsianym  n o rm aln ie  w n atu rze . Za­
m ącen ie ta k tu  stw arza niepokój, dysonans. 
N ie m ąci ta k tu  w przyrodzie zw yczajna 
śm ierć, ale m ąci go gw ałt, m ąci zbrodnia.

W pajać  w ludzi idee, p ropagow ać m yśli 
m ożna różnie. M ożna ich  brać za łeb, kazać 
w ierzyć, kazać w yznaw ać, kazać w ielbić. Im 
cięższa pięść, tem  większy posłuch. Postaw 
człowieka pod ścianą z p lu to n em  egzeku- 
cy jnym  naprzeciw ko i każ m u  uw ierzyć 
w to, czem u przed  chw ilą zaprzeczał. Na 
stu  — dziew ięćdziesięciu dziew ięciu złoży ci 
podyk tow ane w yznan ie  w iary.

T ak  -— ale p rzy  pierwszej sposobności 
upod lony  przez ciebie człowiek w eźm ie sobie 
n a  tob ie  odw et. N ie przekonałeś go — zm u ­
siłeś. G w ałt mści się zawsze i p raw ie za­
wrze bardzo dotkliw ie.

Gwrałt i p rzym us — to n ie  propaganda. 
Pow iedzą o te m  kiedyś « F u h rero m »  by­
walcy obozów koncen tracy jnych . T w ierdze­
n ie, że obóz k o n cen tracy jn y  stanow i m iejsce 
«przeszkolenia obyw atelskiego», jest albo do 
w odem  tęp o ty , albo krw aw ą dopraw dy kpiną.

Id źm y  dalej. U staw iczne, ciągłe w m a­
w ianie w lndzi jakichś zasług, jakiejś w iel­
kości, jakiejś n ieom ylności — uw ażane jest, 
jeżeli obserw ow ać p ropagandę państw  au to ­
ry ta ty w n y ch , za środek w yborny . C hcą tak 
wbić w głowry swoje tw ierd zen ie , żeby się 
stało pew nik iem , zasadniczą podstaw ą ro zu ­
m ow ań, alfą i om egą w ierzeń.

Z apom inają o jednem . C iągłe w ałko­
w anie jednego i tego sam ego m u s i  stwo­
rzyć zobojętn ien ie, m usi stw orzyć nudę. 
M ożna uw ielb iać «Sonetę patetyczną»  lub  
«M arsz żałobny» B eethovena, ale słuchać 
ich  ciągle — niesposób. Cierpliwość ludzka 
m a swoje g ran ice. I znow u — taka  propa­
gan d a  w yw iera w prost p rzeciw ny skutek.

W reszcie — m o m en t. W y b ó r m o m en ­
tu  p ropagandy  jest rzeczą pierw szorzędnej 
wagi. T o , co dziś w yda się ludziom  straw ­
ne i m iłe , ju tro  będzie n ie  do przyjęcia. 
C hociażby dla tego  sam ego w propagandzie  
m usi być u m iar. N ależyte dozow anie za­
strzyków  propagandow ych  świadczy o g ię t­
kości lub  o zm echan izow aniu  propagandy. 
Jeżeli jest jak ikolw iek dział ap a ra tu  p ań ­
stwowego, k tó rem u  n ie  w olno ugrzęznąć 
w b iu ro k ra ty zm ie  — to w łaśnie p ro p ag an ­

A N T O N I B O G U SŁA W SK I

Słoń w składzie porcelany
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dzie. N aw et w tedy , k iedy  jest na  służbie 
najpraw dziw szego b iu ro k ra ty zm u .

A zatem : przekonyw ająca, a n ie  p rzy­
m uszająca, u m iarkow ana i dyskre tna , a nie 
n ad m iern a , podana w porę i odpow iednio, 
a n ie  podaw ana bez w zględu n a  okolicz­
ności i czas — taka m usi być p ropaganda, 
jeżeli chce zasłużyć n a  m iano  tak tow nej.

A te raz  — celowość propagandy .
K ażda m oda wyw ołuje przesadę. N iech 

się pokażą na  u licy  kapelusze dam skie oso­
bliwszego kształtu , to n a  dziesięć — trzy  
p rzynajm nie j p rzypom inać będą strach  na  
wróble. P odobnie jest w zakresie m odnej 
dziś propagandy.

M ożna rozum ieć p ropagandę, p row a­
dzoną przez w ładze polityczne danego kraju . 
Polityka m a zagadn ien ia  sporne, w ym aga 
zawsze w yjaśnień i persw azyj. N ajw iększy 
au tok ra ta , gardzący  tłu m em , m usi w  p e­
w nych  w ypadkach  stosować tak ty k ę  try b u ­
nów  ludow ych. Zakw estjonow ać p ropagandę 
polityczną — znaczyłoby: zakw estjonow ać ją 
wogole.

Ale za p rzyk ładem  resortów  politycz­
n ych  lecą pędem  resorty  fachow e. I w idzi­
m y  tak ie  absurdy: p ropaganda kolei, p ro p a­
g an d a  poczty; w krótce doczekalibyśm y się 
p ro p ag an d y  wodociągów i kanalizacji, g d y ­
by je upaństw ow iono.

D ziw na historja! Zdaw ałoby się: n a j­
lepsza propaganda poczty — n iech  listy  do­
chodzą spraw nie i w całości, depesze n iech  
n ie  będą przekręcane, a te lefony  n iech  dzia­
łają bez podejrzanych  włączeń. Najlepsza 
propaganda kolei — n iech  pociągi chodzą 
szybko, reg u la rn ie , w edług  rozkładów  z p raw ­
dziwego zdarzenia. T o  są rzeczy tak  bez­
sporne w życiu  k u ltu ra ln eg o  społeczeństwa, 
że p ropagandy  n ie  w ym agają, jak  n ie  w y­
m agają ich  wodociągi i kanalizacja, o k tó re 
ludność wszędzie aż piszczy, a k tó ry ch  
ciągle na  świecie zamało.

W łaściw ie zachodzi tu  g ru b e  n ieporo ­
zum ienie. W y n ik a  ono z pom ieszania pojęć 
p ropagandy  i r e k l a m y .  R ek lam a jest za­
sadniczo rów nież p ropagandą, ale p ropa­
gan d ą  kw alifikow auą, p ropagandą, służącą 
celom  hand low ym . R ek lam a rządzi się w ła- 
snem i p raw am i i zasadam i, o dm iennem i od 
tych, k tó re  cechują p ropagandę  idei.

STEFA N  TA Ń SK I

Rozrost etatyzmu u  Polsce
Państw o jest dzisiaj w Polsce najw ięk ­

szym  przedsiębiorcą, a naw et — w szeregu 
najw ażniejszych gałęzi gospodarki — p rzed ­
siębiorcą w yłącznym  lub  praw ie w yłącznym .

Na obecny stan  rzeczy złożyły się częś­
ciowo pow ody n a tu ry  h istorycznej. Państw o 
polskie przejęło po każdym  7. trzech  zabor­
ców znaczną ilość przedsiębiorstw  państw o­
w ych i m onopoli. P rzyczem  zaznaczyło się 
odrazu  charak terystyczne zjawisko. «Budow a 
Państw a Polskiego,— pisze prof. A dam  K rzy­
żanow ski — «dokonała się pod hasłem  ze- 
sum ow ania w szystkich zarządzeń i insty tucy j 
e ta tystycznych , istn iejących w każdym  za­
borze p rzed  rozpoczęciem  w ielkiej w ojny». 
(Por. A dam  K rzyżanow ski — « E ta ty zm  w Pol- 
sce»). W  szczególności przedsiębiorstw a i m o­
nopole skarbow e, k tó re  istn ia ły  w każdym  
z trzech  zaborów, zostały następn ie  bądź roz-

P aństw o w pew nych  w ypadkach  wystę-j 
pu je, jako kupiec — m onopolista wprawdzie," 
ale to  postaci rzeczy nie zm ienia. A raczej 
zm ien ia o ty le , że m onopole w ym agają
0 w iele m niej rek lam y , niż te  działy h a n ­
dlowe, w k tó ry ch  zachodzi g ra  wolnej k o n ­
kurencji.

R ek lam a kosztuje, rów nie drogo, jak 
wszelka propaganda. C hodzi o jej celowość, 
aby był uszanow any grosz pub liczny , z k tó ­
rego  się na n ią  czerpie.

A i p ropaganda  idei pow inna być roz- 
a try w an a  pod k ą tem  celowości. Są idee 
ezsporne, k tó ry ch  szerzyć — szkoda czasu. 

Raczej trzeba, aby je po tw ierdzały  czyny. 
Inaczej n ie ty lko  p ien iędzy  szkoda, ale
1 energ ji.

* *
*

Powyższe uw agi nasunę ły  m i się pod 
w pływ em  obserw ow ania przerostów  i n ie ­
zręczności p ro p ag an d y  w krajach , k tó re  za 
w zór celowej p racy  w ty m  zakresie uchodzą. 
G r o s s o  m o d o ,  pow iedzieć m ożna, że p ro ­
paganda, prow adzona przez faszyzm , jest n a j­
zręczniejsza, najbardziej g ię tka  i celowa. 
W id zim y  zresztą jej n iepoślednie w yniki. 
R obota h itle ry zm u  jest grubsza i często 
chybia w elem encie tak tu . P raw dopodobnie 
w chodzą tu  w g rę  czynn ik i duchow e n a ­
rodów  i p rzyrodzone ich  od w ieków  uzdo l­
nien ia. Zauw ażyć trzeba, że w częściowej ty lko 
zależności od ty p u  p racy  propagandow ej są 
tej p racy  skutk i, zależnie od tego , czy m ó­
w im y o rezu lta tach  w ew nętrznych  czy ze­
w nętrznych .

B yłoby życzeniem  każdego Polaka, aby 
nasza rodzim a p ropaganda błędów  się ustrze­
gła. A by n ie była przysłow iow ym  słoniem  
w składzie porcelany , ale dążyła ku  swoim 
celom  w sposób pow ażny i isto tny.

N ie przez flag i i ilum inacje  osiąga się 
uzgodnien ie  wysiłków narodu . N ie przez 
gołosłowne i n u d n e  pow tarzanie ciągle tego  
sam ego w kółko. Ale przez w ykazanie, że 
czyny n ie  k łam ią słowom i przez zestrze­
len ie  gen juszu  narodow ego w jedno ognisko.

Najlepsza p ropaganda — to praw da. P raw ­
da o tem , co było, co jest i co m a być.

szerzone n a  cały obszar państw a (m onopol 
solny, m onopol sp iry tusow y, m onopol ty to ­
n iow y i t. p.), bądź też pow ażnie rozbudo­
w ane (kopalnia w ęgla «Brzeszcze», fabryka 
zw iązków  azotow ych w C horzow ie i t. d.).

W  Polsce n iepodległej, z chw ilą u trw a ­
len ia  naszego b y tu  państw ow ego, obserw u­
jem y  n iezm ien n ie  stały rozrost e tatyzm u. 
W  ciągu  osiem nastu  la t n iepodległości p ań ­
stwo w ybudow ało w zględnie założyło szereg 
now ych  przedsiębiorstw  (fabryka związków 
azotow ych w M ościcach, w ytw órnie wojsko­
we, «Z egluga Polska » i in.). R ok rocznie 
p rzy jm uje  państw o w tej czy innej fo rm ie  
p ry w a tn e  przedsiębiorstw a (np. spółki akcyj­
ne: Azot, Orbis, K ieleckie Tow arzystw o
A kcyjne Ńaw'ozów Sztucznych, Ursus, Skoda, 
ostatnio W spólno ta In teresów  i in.), n ab y ­
wa udziały  wr przedsiębiorstw ach p ry w atn y ch  
(np. udziały  w H ucie Pokój, B anku Zw iąz­
k u  Spółek Zarobkow ych, t. zw. przedsiębior­
stwa koncernow e B. G. K., udział w e F ra n ­
cusko Polskiem  Tow. K olejow em  i wiele, 
wiele in n y ch , wreszcie rozszerza działal­

ność w arsztatów  już istn iejących na coraz to 
now e działy (np. kom unikacja  autobusow a, 
u ru ch o m io n a  przez P. K. P., rozbudow a za­
kładów  przem ysłow ych w L asach P aństw o­
w ych, p rodukcja w ytw órn i wojskowych na 
ry n e k  p ry w a tn y  i t. p.).

O gólna w artość m ają tk u  państw ow ego, 
jaki zainw estow any został w przedsiębiorstw a 
i m onopole państw ow e, obliczana jest bardzo 
różnie, p rzyczem  ó rezu ltac ie  te^o  oblicze­
n ia  decydują dw ie pozycje: w artość kolei i la­
sów państw ow ych. I  tak  prof. H eydel szacu­
je przedsiębiorstw a etatystyczne n a  18 rniljar- 
dów zł., co stanow iłoby ok. 15—25%  całego 
m ają tk u  narodow ego; prof. L u lek  p rzy jm uje 
liczbę 12,5 m iljardow , dr. B ernadzikiew icz— 
13 m iljardów  zł. Poniew aż do tej po ry  n ie  
została przeprow adzona szczegółowa in w en ­
taryzacja  i oszacowanie m ają tk u  państw a — 
przedsiębiorcy, ob jek tyw na ocena tych  liczb 
bynajm niej n ie  jest łatw a.

Z kolei in teresu jące  jest zagadnien ie, czy 
i w jaki sposób opłaca się Skarbow i P aństw a 
prow adzenie w łasnych  przedsiębiorstw . Oczy­
wiście, trzeb a  pam iętać , iż p u n k t w idzenia 
finansow y n ie  w yczerpuje oceny gospodarki 
państw ow ego przedsiębiorstw a. Posiada on 
jednak  zrozum iałe znaczenie p rzy  rozw aża­
n iu  zagadn ien ia  e ta ty zm u  z p u n k tu  w idze­
n ia  jego w pływ u na bu d że t państw a. Otóż, 
poprzestając w yłącznie n a  liczbach oficjal­
n y ch , dow iadujem y się, iż w okresie dzie­
sięciu la t budżetow ych  t. j. od r. 1926/7 do 
1935/36 w łącznie przedsiębiorstw a państw o­
we wypłaciły n e tto  do S karbu  (po po trącen iu  
dopłat ze S karbu) ogółem  867,9 m ilj. zł., 
czyli że p rzecię tna  w płata roczna n e tto  w y­
nosiła zaledwde 86,8 m ilj. zł. Jeśli te raz  p rzy j­
m iem y  ogólny m ajątek  przedsiębiorstw  p ań ­
stw ow ych w rozpatryw anym  okresie średnio  
w kwocie 12 m iljardów  zł., okaże się, iż p rze­
cię tna  ren tow ność skarbow a przedsiębiorstw  
państw ow ych n ie  przekracza 0,72°/u. A n a le ­
ży jeszcze pam iętać , iż w razie poddan ia 
liczb oficjalnych n iezbędnej korektyw ne 
(choćby ty lk o  celem  uw zględn ien ia  kw oty  
pożyczek udzielonych  przedsiębiorstw om  p ań ­
stw ow ym  z t. zw. fu nduszu  «F» na  ogólną 
sum ę 138,6 m ilj. zł., k tó re  następn ie  zostały 
darow ane ty m  przedsiębiorstw om  i przeszły 
n a  ich  k ap ita ł zakładow y) — o trzy m am y  
w spółczynniki n ierów nie  gorsze. A jaki do­
piero  by łby  w ynik , gdybyśm y chcieli w pro ­
wadzić do naszego rach u n k u ... np. przyw ile­
je podatkow e polskich przedsiębiorstw  pań ­
stwowych!

Jak w iadom o, znaczna część naszych 
przedsiębiorstw  państwow-ych została w swo­
im  czasie skom ercjalizow ana na podstaw ie 
rozporządzenia ram ow ego o kom ercjalizacji 
z dn ia  17 m arca 1927 r., bądź w yodrębn io ­
n a  z adm in istracji n a  podstaw ie odrębnych  
aktów  ustaw odaw czych (koleje, poczta, m o­
nopole, lasy państwow a). M im o to po dziś 
dzień m am y  do czynien ia z jaskraw em  uprzy ­
w ilejow aniem  gospodarki etatystycznej, co 
n iesłychan ie u tru d n ia , jeśli n ie  un iem ożliw ia 
u trzy m an ie  jakiejkolw iek rów now agi m iędzy  
uprzyw ilejow aną gospodarką pub liczną i pod­
legającą wszelkim ciężarom  gospodarką p ry ­
w atną.

Oprócz rozległych przyw ilejów  podatko­
w ych przedsiębiorstw a państw ow e korzystają 
bow iem  u nas z przyw ilejów  w dziedzinie 
zb y tu  produktów , zakupu  surowrcówr, zalicz­
kow ania, dalej z przyw ilejów  w dziedzinie 
kredytow rej, ciężarów  socjalnych; n iek ied y  — 
z bezpłatnej robocizny, (t. zw. w arsztaty
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szkolne), a naw et z przyw ilejów  celnych  
(Państw . Zakł. Inż.) i publiczno - p raw nych  
(«Polm in»).

W  rezu ltacie  o trzy m u jem y  obraz n astę­
pujący: G ospodarka państw ow a w Polsce
przekroczyła w w ielu  k ie ru n k ach  te  rozm iary , 
jakie z uw agi n a  specjalne położenie P a ń ­
stw a m ogły  się w ydaw ać uzasadnione. Po­
wstało «popularne»  dziś zjawisko «przeros- 
tów  e ta ty zm u » , k tó re  w yraża się n iek ied y  
w tak  jaskraw ej fo rm ie , jak  państw ow a p ro ­
dukcja skrzyń, m aszynek do m ięsa, m eb li 
b iu row ych , a n aw et podobno szczotek do 
zębów, łyżek i p u łapek  n a  m yszy (Państw . 
W ytw . P ro ch u  w P ionkach). W  te n  sposób 
państw o stw orzyło n iep o trzeb n ą  konkurencję 
dla gospodarki p ryw atnej, k tó ra  to  k o n k u ­
rencja, uszczuplając pośrednio w pływ y z po­
datków , n ie zapew niła rów now ażnych  ko­
rzyści Skarbow i Państw a, a jednocześnie, od­
byw ając się w w a ru n k ach  uprzyw ile jow anych , 
m usiała się przyczynić do ru g o w an ia  i za­
stępow ania przedsiębiorczości p ryw atnej.

W  ty m  stanie rzeczy po trzeba re fo rm y  
naszej gospodarki państw ow ej w k ie ru n k u  li­
kw idacji n ad m iern eg o  e ta ty zm u  poczęła być 
coraz pow szechniej odczuw ana. O pinja p u ­
bliczna zajęła stanow isko silne i w cale jed n o ­
lite. W  rezu ltac ie  już w listopadzie r. z. p. 
w iceprem jer K w iatkow ski zapow iedział o g r a ­
n iczenie działalności e ta ty sty czn ej», a ów ­
czesny m in is te r p rzem ysłu  i h a n d lu  dr. Gó­
recki w  g ru d n iu  tegoż ro k u  w yraźn ie  stw ier­

dzał is tn ie n ie  «w prost ab su rd aln y ch  przero- 
stów » w naszej gospodarce państw ow ej, k tóre 
«m uszą być n a ty ch m iast zlikw idow ane».

P rzygo tow an ie  ty ch  decyzyj zostało po­
w ierzone, jak w iem y, specjalnej kom isji, po­
w ołanej do k ry tycznego  zbadania gospodarki 
przedsiębiorstw  państw ow ych, k tó rej prace 
pod energ icznem  k ierow nic tw em  p. m in is tra  
Olszewskiego posuw ają się naprzód. O czyw i­
ście, tru d n o  dzisiaj przesądzać, jakie będą 
w yn ik i badań  Kom isji. W ydaje  się nam  je ­
dnak  n iew ątp liw em , iż pod jęta  przez rząd  
rew izja gospodarki państw ow ej w ykaże n ie ­
zbicie:

a) po trzebę zlikw idow ania zbędnych  
i szkodliw ych przerostów  w bezpo­
średn ie j działalności gospodarczej p ań ­
stwa,

b) zaham ow ania w drodze rygorów  p ra ­
w nych rozw oju e ta ty zm u  na p rzy ­
szłość, przy  czem  rzeczą specjalnie 
ważną będzie

c) z rów nan ie  w arunków  pracy  p rzed ­
siębiorstw  państw ow ych i p ry w a tn y ch  
oraz

d) zapew nienie — u trzy m an e j w roz­
sądnych  g ran icach  — jaw ności w go­
spodarce państw a — przedsiębiorcy.

Spraw a sprow adzi się w ięc ostatecznie do 
kw estji w ykonan ia  zaleceń, k tó re  będą m iały  
za sobą — znakom itą  większość opinji p u ­
blicznej.

k ryzysu  stało się w ybujałe  w ładztw o m a­
szyny. I  jednocześnie w p rak tyce  czyni się 
wszystko m ożliw e, by  także isto ty  ludzkie, 
z n a tu ry  swej ro zu m n e , czujące, wolne, 
tw órcze i odpow iedzialne, uw oln ić od «m iaz- 
m atów » m yśli sam odzielnej i k ry tycznej, 
znieczulić, ubezw łasnow olnić, og łupić i znie­
wolić, p rzem ien ić  je także w au tom aty , 
uczynić z n ich  także kółka i try b y  jednej 
w ielkiej «idealnej»  m aszyny!

*

N owoczesna etatyzacja, i zw iązana z n ią  
m echan izacja  życia, szczególnie g roźne spu­
stoszenia szerzy w ty m  p a r excellence l u d z ­
k i m  zakresie działania , jak im  jest dziedzina 
um ysłow ej i m oralne j k u ltu ry . M yśl spę­
tan a  przestaje być m yślą. S um ien ie  ubez- 
w ładnione zam iera. W obec postępującego 
w państw ach  to ta ln y ch  i p ó ł-to ta ln y ch  p ro ­
cesu etatyzacji m ózgów  i sum ień , człowiek, 
godny  tego  m ian a , staje w obec a lternatyw y: 
albo zrezygnu je  z n iezależnej w łasnej po­
staw y w obec życia, albo znajdzie się poza 
naw iasem  tego  życia. W y n ik  w obu  w y­
padkach  rozpaczliw y i zabójczy: bo szczera, 
su m ien n a  i konsekw en tna postaw a życiowa 
n ie  m oże n ie  dążyć do uzew n ętrzn ien ia  się, 
a rezygnacja  z isto tnej niezależności w e­
w nętrznej n ie m oże w konsekw encji bliższej 
czy dalszej n ie  p rzem ien ić  żyw ego odpow ie­
dzialnego za swe czyny człow ieka w m artw y  
bezw ładny au tom at.

I w  rzeczy sam ej, p rzedstaw iciele n auk i, 
sztuki, m yśli orjen tacy jnej, działalności p e ­
dagogicznej, w państw ach to ta ln y ch , przy  
etatyzacji k u ltu ry , s trącen i zostają ze stano­
wiska tw órczych, sw obodnych i o fiarnych  
w ychow aw ców  n aro d u  do ro li m niej lub  
więcej zręcznych  i zg ran y ch  trab an tó w  i h e ­
ro ldów  takiej czy innej, ale zawsze zgóry 
ustanow ionej ideologji. A n iech  nas n ie  
zw odzi fakt, że znajdu ją się wśród n ich  lu ­
dzie, k tó rzy , czasem  n aw et z dobrą wolą, 
m yślą, działają, tw orzą, — i czasem  naw et 
w p ew nym  zakresie działają skutecznie, z roz­
m achem ... Jeżeli p rzy tem  n ie  w olno im  
w ykroczyć poza tak ie  czy in n e , ale dow ol­
n ie , zgóry, w y tkn ię te  przym usow o gran ice, 
jeżeli tk n ąć  im  n ie  w olno tak iego , czy in n e ­
go m echan iczn ie  narzuconego  tab u , to  w k o n ­
sekw encji prędzej czy później spadają do 
poziom u ślepych koni, obracających się 
w kółko ciągle w ty m  sam ym  kieracie. Bo 
każdy fałsz w ew nętrzny , p rzy ję ty  i szerzony 
z pow agą dogm atu , działa, jak  ziarnko  p ia­
sku w oku, u tru d n ia jąc  i w końcu  u n iem o ­
żliwiając w idzenie rzeczyw istości, albo jak 
tru c izn a  we krw i, zw olna rozkładająca żywy 
organizm .

*

W idom ą ilustracją  ostatecznych  konse- 
kw encyj tak iego  zupełnego  m oralnego  roz­
k ład u  stał się proces trockistów . Zjaden pies 
tak  n ie  skom li, tak  się n ie  łasi, n ie  pełza 
tak  u  stóp swego opraw cy, jak  ci tw órcy  
przecież n iegdyś i wodzowie reż im u , k tó rzy  
te raz  p rzed  sądem  swoich eks-tow arzyszy 
przyśw iadczali: T ak  jest! jesteśm y n ikczem ni 
oszuści i k łam cy, jesteśm y podli zdrajcy, go­
dn i pog ard y  i kary!

Na m niejszą oczywiście skalę, n ie  m niej 
jednak  g a t u n k o w o  pokrew ne rzeczy dzie­
ją się np. w n iem ieck ich  obozach koncen­
tracy jn y ch , sądząc choćby z ogłoszonych n ie ­
daw no, przerażających  w, przedm iotow ości 
swej i zwięzłości, relacyj p. J. Rogow icza 
w «K urjerze W arszaw skim ». I tu  m ężczyź­

J. R A W IC Z

S t r z ę p y
M O T T O :

L a  F ra n c e  c o n tie n t, d i t  L ’A lm an a ch  Im p e r ia l ,  
56  m illio n s  cle su je ts , — sans c o m p te r  les su je ts 
de  'm e c o n te n te m e n t.

R o c h e fo rt.
W  w o ln y m  p rz ek ład z ie :
F ra n c ja  z a w ie ra , w e d le  cesarsk ieg o  a lm a ­

n a ch u , 5 6  m iljo n ó w  p rz e d m io tó w  rz ą d z e n ia ,— 
n ie  licząc  p rz e d m io tó w  n ie z a d o w o le n ia .

Jedno  z naczelnych  zadań  epoki, to u sta­
now ien ie właściwego stosunku  m iędzy  swo­
bodą działania jednostk i a om nipotencją  
państw a.

W iek  X IX  przechy la ł się k u  b iegunow i 
p ierw szem u, w iek  XX, pow ojenny, stacza się 
k u  d ru g iem u .

W  szczególności, w  S tanach  Zjednoczo­
n y ch  np ., aż do w ystąp ien ia R ooseyelta, n a j­
bardziej n ieok iełzany  libera lizm  w yrodził się 
w b ru ta ln e  panow anie bank ierów  i — g an g ­
sterów . R ew olw er i dolar, n ib y  dw a w y­
try c h y , o tw iera ły  w szystkie zam ki, podw a­
żały w szelkie praw a. Jednocześnie — les ex tre- 
m es se to u c h e n t — państw o, bezsilne i n ie ­
zdolne do zapew nienia ludności bezpieczeń­
stw a i och rony  w obec te ro ry zm u  lada pięści, 
uzbrojonej w żelazo lu b  złoto, poczuło się 
n a to m ias t pow ołanem  i zdolnem  do w dzie­
ra n ia  się w najbardziej osobiste spraw y swo­
ich  obyw ateli, do regu low an ia  ich  jadło­
spisu, i, w prow adziw szy p roh ib ic ję , policyj­
n ie  kontrolow ało  w nę trza  ich  kredensów , 
szaf, p iw nic i kieszeni.

T e n  w yjątkow o absu rdalny  sposób poj­
m ow ania  kom petencyj państw a i u p raw n ień  
jednostk i doprow adził ogół praw ie że do 
k raw ędzi katastrofy . Po za łam an iu  się do­
lara , p o sk rom ien iu  gangsterów  i zniesieniu

proh ib ic ji A m eryka szuka te raz  swojej lin ji 
rów now agi.

Inaczej spraw y ułożyły  się w E uropie. 
T u  m o m en tem  zw ro tnym  stała się w ojna 
światowa. O na to  pokazała, jak  łatw o jest 
operow ać m asam i ludzk iem i, skoro się je 
u jm ie  w try b y  m echanicznej organizacji. 
P am ię tam y  przedw ojenne nap isy  n a  w ago­
n ach  ciężarow ych: 40 M an n  o d e r  6 P fer- 
de — 40 ludzi a l b o  6 koni — n ab ra ły  w y­
m ow y sym bolicznej. Państw a to ta ln e  i pół- 
to ta ln e  n ig d y b y  się n ie  stały  m ożliw e w świe­
cie now oczesnym , g d y b y  n ie  dośw iadczenia 
i — przyzw yczajenia w ielkiej w ojny, po­
dyk tow ane wówczas przez n iew ątp liw e ko ­
nieczności w ojenne, — i najspokojniej po­
te m  przeniesione w erę pokoju.

P rzy tem  «ideał»  się udoskonalił: sym ­
bolizuje go już n ie  40 ludzi a l b o  6 k o n i ,  
ale 40 czy 60 czy 100 i więcej m i l j o n ó w  
ludzi a l b o  jedna m a s z y n a .

Pow iedział k iedyś R o m an  D m ow ski, 
ch arak tery zu jąc  isto tę kryzysu: « Im  m ą­
drzejsza się staje m aszyna, te m  głupszy staje 
się człowiek». Z apew ne tak . A jak  m oże być 
inaczej, skoro ideały  m aszyny i człow ieka 
k rzyżują się — m aszynę chce się tak  «udo- 
skonalić», by zastępow ała człowieka, czło­
w ieka zaś chce się «urobić» na  obraz i po­
dobieństw o idealnej m aszyny? Bo n a  czem ­
że polega swoista doskonałość m aszyny, jeśli 
n ie  na  jej absolutnej niepoczytalności? do 
czego się sprow adza jej swoista m ądrość, 
jeśli n ie  do bezw ładnego ślepego posłuszeń­
stw a, czyli do absolutnej głupoty? Cóż w ięc 
dziw nego, że człowiek, podobnie jak i ogół 
ludzki, u rab ian y  w k ie ru n k u  tak ich  ideałów , 
staje się coraz bardziej n iepoczy talny , bez­
ra d n y  i g łupi.

Jest to jed en  z najw iększych paradoksów  
naszej rzeczywistości. Ekonom iści, socjolo­
gowie, politycy zgodnie naogół stw ierdzają 
w teorji, że jed n ą  z p rzyczyn  św iatow ego
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ni, w sile w ieku, m ów ią sam i o sobie — 
w obliczu swoich pogrom ców  i obcych św iad­
ków — językiem  stero ryzow anych  fizycznie 
dzieci, zachow ują się na  m odłę w ytresow a­
n y ch  b a tem  i rew o lw erem  zw ierząt.

Dreszcz przechodzi n a  m yśl o środkach, 
jakie stosow ane być m uszą, by  ludzi dojrza­
łych  w trącić w taką  o tch łań  poniżenia , u rą ­
gającą istocie człowieczeństwa!

A przecież te  środki w łaśnie nazw ano 
«w ychow aw czym i».

W ychow yw ać to  znaczyło dotąd rozw i­

jać w w ychow ankach—obok ofiarności i k a r­
ności — tak ie  cechy arcyludzkie, jak: sam o­
dzielność i odpow iedzialność, k ry ty cy zm  
i sprawiedliw ość, godność i wrażliwość, rze­
telność i m ęstw o cyw ilne. Dziś w ychow a­
n iem  nazyw a się stosowanie ówyc.h straszli­
w ych  sposobów, zapom ocą k tó ry ch  te właś­
n ie  cechy się zabija.

Jak to  — m ów i H am le t do dw oraka, k tó ­
ry  w m yśl o trzy m an y ch  instrukcy j m iał go 
w ybadać i u rob ić — n ie  um iesz zagrać na  
tym  flecie, n a  ty m  kaw ałku  d rew na, a chcesz

grać  n a  m ojej duszy?... P rzedąć, rozstroić 
m n ie  potrafisz, ale zagrać n a  m n ie  — nigdy!

T o  też  u służn i dw oracy czynią to , co 
jedyn ie  potrafią: — r o z s t r a j a j ą .  I gorzej: 
rozbijają. Ł atw o już potem  zrów nyw ać, 
glajchszaltow ać (bez żadnych  p raw ych  n i 
lew ych «odchy leń») to , co zostaje po przeo­
ra n iu  dusz ludzk ich  s tandardow ym  p łu g iem  
to ta lnego  etatyzm u: rzeczy rozbite , rzeczy 
m artw e ,—strzępy  człow ieczeństwa, czyli: — 
p rzed m io ty  rządzen ia ,—n ie  licząc p rzed m io ­
tów  niezadow olenia.

Przypomnienia...
W iz je  p rzy s z ło ś c i u K ras iń sk iego .

Z  poem atu  „D zień  d z is ie jszy"

«Czem  p o s t ę p o w o ś ć ?  — N i e  z w a ż a ć
[ n a  p r a w a ,  

K iedy gdzie jaka p rzy ję ta  ustaw a 
Celom się tw o im  na n ic n ie przydaw a.

C zem  znów  g e n j a l n o ś ć ?  Ot, w jed n y m
[m om encie

P r z e ł a m a ć  n a r ó d  w od m ien n e  nagięcie, 
I wciąż twórczości trzym ając  pochodnię, 
C z u ć  s i ę  n a d  w y r z u t  w y ż s z y m

[i n a d  z b r o d n i ę !

Ni tak iej znają n i e w o l i  n a  ś w i e c i e  
Ci, k tó ry ch  T u re k  albo C hińczyk gniecie! 
P rzed  k o m u n izm u  dopiero  obliczem  
K ażden szczególnik w społeczeństw ie—ni czem! 
W łasność przepada — t w e  w ł o s y ,

[ t w a  s k ó r a  
N i e  t w e ,  l e c z  R z ą d u  — to m i

D yk ta tu ra !

M yśl, pot, grosz wszystkich, przez w ładzy
[przetak i

W ciąż p rze la tu je  — i w ł a d z y  t a r t a k i  
W c i ą ż  k r a j  p i ł u j ą  — ot, Centralizacja!

W przód , niż krew , — p i e n i ą d z  w ojnę
[rozpoczyna. 

W  skarb ie d rga z w y c i ę s t w  u k r y t a
[ s p r ę ż y n a  — 

A skarb o p arty  n a  dóbr konfiskacie!
R z ą d  g d y  j e d y n y m  w ł a ś c i c i e l e m

[ b ę d z i e ,  
Z a r a z  s i ę  z j a w i  m o c  i pogrom

[wszędzie!
Ci w yw łaszczeni wszyscy w jednej chw ili 
Jak lw y się będą — obaczycie — bili!
N ic tak  człow ieka w an im usz n ie  w pędza, 
Jak  z w r o t  d o  s t a n u  z w i e r z ą t  —

[głód i nędza! 
M n ie  się to w idzi lekarstw em  jedynem ! 
S tare przysłow ie: k lin  w ybijaj k linem .
W ięc d l a  m a s  w y n a j d ź  j a k b y

[ k s z t a ł t  c a r a t u ,  
W ięc  podnieś M oskw ę jakby  do k w ad ra tu  
A tak ą  M oskw ą obalisz M oskala.
P i e k ł e m  n a  p i e k ł o .  — T ak  D u ch

[świat ocala...
I będzie św iat cały 
Nad g robow ym  prog iem  
Bez Boga!
O statn im  m u  Bogiem  
W szechtrw oga!
P r z e d  s t r a c h u  b a ł w a n e m  
Z g n i j ą  l u d z k i e  s e r c a !
W iek u  tego  P an em
K at — szpieg — i m orderca»!

J. JEREMSKI

Związki Zawodowe na przełomie
Twórcy ruchu zawodowego robotniczego i pra­

cowniczego ani przypuszczali, jakiemi drogami ten ruch 
się potoczy i Ze państwo kiedyś będzie decydowało
0 jego losie. Ruch zawodowy wyrósł z walki o po­
prawę bytu człowieka pracy, dziś stać się ma narzę­
dziem, ułatwiającem państwowemu kapitalizmowi wy­
zysk tego pracownika. Bo w gruncie rzeczy kapitalizm, 
czy to prywatny, czy .państwowy, będzie się zawsze 
bronił przed atakami pracowników i dążył w kierunku 
rozwoju naturalnego.

Walka pracy z kapitałem trwa oddawna, dotych­
czas jednak była to walka dwu sił społecznych i go­
spodarczych, które aczkolwiek musiały zazwyczaj liczyć 
się z interesami państwa, jednakże miały pewną swo­
bodę działania. Państwo ingerowało dopiero wtedy 
gdy walka przybierała na ostrości i zagrażała intereso­
wi państwa, lub bezpieczeństwa publicznemu. Wpraw­
dzie państwo częściej broniło kapitału, bowiem ustrój 
oparty był na potędze kapitalistycznoj, musiało ono 
jednak liczyć się poważnie z siłą mas i walkę pracy 
z kapitałem łagodziło przez wydawanie odpowiednich 
ustaw o ochronie pracy, uwzględniając do pewnego 
stopnia potrzeby socjalne robotników.

W miarę jak walka pracy z kapitałem przybierała 
na ostrości, państwo ingerowało coraz częściej i wresz­
cie stało się nie regulatorem, lecz dyktatorem. Wywo­
łały to obie strony: kapitaliści w celu pokonania zbio­
rowej woli mas, robotnicy, zgodnie z zasadami doktryn 
społecznych, dla odebrania kapitałowi charakteru pry­
watnego, wierząc, ciągle w  myśl zasad programowych, 
że upaństwowienie fabryk stworzy raj na ziemi.

W ten sposób państwo stawało się coraz bardziej 
decydującym czynnikiem w walce pracy z kapitałem, 
a w miarę stopniowego upaństwawiania poszczegól­
nych gałęzi przemysłu, przejmuje na siebie rolę kapi­
talisty prywatnego, z tem jednak pogorszeniem sytua­
cji dla mas robotniczych, że każde wystąpienie prze­
ciwko kapitałowi, częściowo upaństwowionemu, czę­
ściowo jeszcze prywatnemu, staje się coraz bardziej 
wystąpieniem antypaństwowem. W Niemczech i we 
Włoszech, gdzie ingerencja w życie prywatne obywateli
1 w stosunki pracy do kapitału jest bardzo duża, 
i w Sowietach, gdzie wszystko zostało upaństwowione, 
wystąpienia robotników w celu poprawy bytu uważa­
ne są za działalność antypaństwową i jako takie są 
ścigane sądownie.

W tych warunkach związki zawodowe robotnicze 
i zrzeszenia pracownicze stają się zupełnie czem In­
nem, niż to wynikało z ich teoretycznych założeń. 
Związki zawodowe nie mogą odgrywać roli organiza­
tora i obrońcy, lecz stają się bezwolnem narzędziem 
w ręku nominowanych przez państwo kierowników. 
Wszelka akcja w celu zmiany warunków bytu robotni­
czego, podejmowana przez związki, wypływa nie z po­
budek dobra robotniczego, ale z konieczności państwo­
wych, które niezawsze są w zgodzie z interesem mas, 
przeciwnie, w czasach dzisiejszego rozrastania się po ­
trzeb państwowych, potrzeby te są coraz większe i dla 
ich zaspokojenia państwo zwracać się musi do oby­
wateli.

W Polsce ten stan rzeczy nie dorównywa jeszcze 
warunkom Niemiec i Włoch, daleko mu jeszcze do te ­
go, co jest w Sowietach, ale uczyniono już w tej dzie­
dzinie tak wiele, że samodzielność związków zawodo­
wych tak samo staje się coraz bardziej problematycz­
na. U nas również już nie może być mowy o więk­
szej akcji zbiorowej mas bez ingerencji państwowej. 
Inspektorzy pracy mają jeszcze coś do mówienia tam, 
gdzie w grę wchodzą kapitały prywatne, ale już nic 
nie słychać o inspektorach w zakładach przemysłowych 
państwowych. Teoretycznie wszystko jest niby jeszcze 
po dawnemu, ale w rzeczywistości ani inspektor pracy, 
który zresztą jest urzędnikiem państwa, a więc urzęd­
nikiem właściciela upaństwowionego przedsiębiorstwa, 
ani też związki zawodowe nie odgrywają tu prawie 
żadnej roli.

Ażeby związki całkowicie uzależnić od państwa, 
istnieje tendencja przymusu należenia do związków. 
Do przymusu tego zresztą prą tak samo i niektóre 
związki zawodowe, jak ZZZ, którego kierownicy rekru­
tują się z ludzi związanych ideologicznie z obozem 
prorządowym, tuszą sobie oni bowiem, że z chwilą 
przymusu ostaną się tylko związki, działające w zgo­
dzie z interesami rządu, a więc w pierwszym względzie 
związki ZZZ i wtedy ich kierownictwo będzie spełnia­
ło rolę niejako ministerstwa pracy. Ale jaki z tego 
pożytek dla mas robotniczych? O to mniejsza.

Walka o przymus trwa w Polsce prawie od dwu 
lat i jeszcze przed rokiem była ona dość ostra, co 
miało swój oddźwięk w prasie. Ostatnio walka nieco 
przycichła, co wcale nie znaczy, że przymus, a tem 
samem i jednolitość związków zawodowych, oczywiście 
pod kontrolą państwa, została zaniechana. Przeciwnie 
tendencje do wciągnięcia w orbitę interesów państwo­
wych całego ruchu zawodowego robotniczego i pra­
cowniczego są coraz większe i w gabinetach działaczy 
politycznych mówi się o ich rychłem urzeczywistnieniu.

Wywoła to oczywiście ostry sprzeciw ze strony 
związków zawodowych, które mają łączność z ruchem 
partyjnym, czyli powstanie walka o znaczenie tych 
związków i ich rolę w życiu gospodarczem i społecz- 
nem państwa. Która z dwu stron walczących odniesie 
zwycięstwo, trudno przesądzać, ale jedno nie ulega 
wątpliwości, że ingerencja państwa warstwom robotni­
czym i pracowniczym pożytku nie przyniesie, bo wów­
czas związki będą działały nie tyle w interesie mas 
robotniczych, ile w interesie konieczności państwo­
wych. Będą manekinami a nie życiem.

Świat pracy
C h a ł u p n i c t w o  k r a w i e c k i e .

Najbardziej upośledzeni wśród ludzi pracy w rze­
miośle i przemyśle są chałupnicy wszystkich zawo­
dów. Oddani na pastwę losu, bez ubezpieczeń, bez 
zapewnienia jutra, traktowani są nie jako robotnicy, 
lecz jako dostawcy zamówionych robót. Roboty te 
jednak zamawiają u nich inni rzemieślnicy, którzy uwa­
żają siebie poprostu za klientów chałupniczych. Dla­
tego w chałupnictwie panuje tak straszliwy wyzysk, 
o jakim nie mają pojęcia ludzie pracujący w warszta­
tach rzemieślniczych, czy w fabrykach. Chałupnik za­
rabia bardzo często pół złotówki na dzień.
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Temu stanowi rzeczy postanowiły położyć kres 
związki zawodowe poszczególnych zawodów. Walkę 
rozpoczęli chałupnicy krawieccy, których liczba w Pol­
sce sięga stu tysięcy. W ostatnich dniach odbyło się 
w Warszawie zgromadzenie pełnomocników. Akcja 
w tym kierunku zepowiada się ostro, aż do strajku 
włącznie.

W y m o w a  s t a t y s t y k i .

Według obliczeń strat i zysków świata pracy 
w Polsce wynika, że ludzie pracy ponieśli w ostat­
nich latach olbrzymie straty, co musiało wpłynąć na 
obniżenie stopy życia. W przemyśle dużym i średnim 
przeciętny zarobek za godzinę w r. 1928 wynosił 0.94 
gr., a w r. 1935 już tylko 0,73 gr. Spadek dochodów 
ludzi pracy ilustruje jeszcze dobitniej zmniejszenie su­
my wypłat. Jeśli wypłaty te przyjmiemy dla r. 1928 
za 100, to w pierwszych trzech kwartałach r. 1935 
wartość wypłat wyniosła przeciętnie 47, czyli spadek 
sumy wypłat wyniósł 53%- Na przestrzeni lat 1929—33 
suma dochodu dla ogółu robotników w zakładach 
prywatnych spadła z 3,5 miljarda złotych do 1,65 mil- 
jarda zł. czyli o 53%.

A jednocześnie w r. 1929 było więźniów 25.000, 
w r. i934 już 55.000; zgonów na tyfus plamisty mie­
liśmy w r. 1926 tylko 146, podczas gdy w r. 1934 już 
303 i w takim stosunku mniej więcej zwiększyły się 
zgony na inne zakaźne choroby.

M o r a l n e  k w a l i f i k a c j e  p r a c o w n i k ó w

Obecnie Izba Cywilna Sądu Najwyższego ogłosiła 
zasadnicze orzeczenie w sprawie zwolnienia z pracy 
z powodu ujawnienia okoliczności świadczących o bra­
ku kwalifikacyj moralnych pracownika. Zatajenie przez 
pracownika umysłowego przy zawieraniu umowy o pra­
cę, że został zwolniony z poprzedniej posady za nadu­
życia, stanowi ważną przyczynę, upoważniającą praco­
dawcę do niezwłocznego rozwiązania stosunku służbo­
wego bez prawa do trzymiesięcznego odszkodowania.

U r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i  t e ż  n a r z e k a j q

Nietylko kolejarze, nietylko pracownicy różnych 
gałęzi przemysłowych, ale i urzędnicy państwowi przy­
stępują do akcji zmierzającej do poprawy ich bytu. 
Ostatnio Stowarzyszenie urzędników państwowych 
zwróciło się do sekretarjatu p. premjera Składkowskie- 
go z prośbą o wyznaczenie audjencji w związku 
z układem nowego preliminarza budżetowego na rok 
1937/38.

Delegacje urzędnicze zabiegać będą o przeznacze­
nie w nowym budżecie specjalnych dotacyj państwo­
wych na zwrot wpisów szkolnych za dzieci urzędni­
ków przedewszystkiem, a potem o polepszenie doli 
urzędniczej wogóle.

O  p o p r a w ę  b y t u  k o l e j a r z y

Jeszcze przed niedawnym czasem obniżka płac 
była objawem tak powszechnym, że pracownicy zno­
sili ją bez szemrania. Liczyli się z koniecznościami 
budżetowemi państwowemi, samorządowemi, czy nawet 
przedsiębiorstw prywatnych. Obecnie daje się zauwa­
żyć prąd idący w kierunku odwrotnym, a mianowicie 
dążący do podwyżki płac, które w Polsce stoją istotnie 
na poziomie bardzo niskim.

Liczne związki i organizacje pracownicze podjęły 
ostatnio starania o polepszenie bytu świata pracy. Tak 
samo uczynili kolejarze, których liczba przekracza
140.000 ludzi. Kolejarze wynagradzani są w niektórych 
kategorjach gorzej od pracowników administracji pu­
blicznej.

Kolejarze podzieleni są na 14 grup, z tego za­
ledwie około 2000 osób pobiera wynagrodzenie ponad 
335 złotych miesięcznie, reszta t. j. przeszło 98%, ina­
czej mówiąc 139.000 osób, pobiera płacę poniżej 300 
złotych miesięcznie. W tej liczbie przeszło 87.000 osób 
zarabia od 100 do 150 zł. za wielogodzinną nader wy­
czerpującą pracę.

Zawodowe pisma kolejarskie, oświetlając niedolę 
pracownika kolejowego, piszą, że warunki egzystencji 
dosłownie dewastują środowisko kolejarskie. Nie może 
być tutaj mowy ani o konsumcji, ani o podnoszeniu 
dzieci na wyższe poziomy przygotowania życiowego, 
ani o higjenie mieszkań lub o potrzebach kulturalnych. 
Związki kolejarskie tedy żądają zniesienia podatku 
specjalnego, który choć nałożony został na okres dwu 
lat, powinien być już teraz cofnięty w stosun­
ku do niższych grup uposażeniowych, trzeba prze­
prowadzić zmianę radykalną przez dobrze pomyślaną 
i na społecznych oraz gospodarczych podstawach opar­
tą zmianę przepisów uposażeniowych. Te same pisma 
związków kolejarskich stwierdzają, że przepisy kolejo­
we tyczące ustawy uposażeniowej są złe, wadliwe 
i gospodarczo ujemne.

T E A T R

J. LESZCZY C

Jeśli,

Ni pies ni wydra
x, jak to  stw ierdziliśm y w jednym  

z poprzedn ich  n u m eró w  «O dnow y», te a tr  
jest szczególnie upośledzony przez kryzys

fospodarczy, będąc dziedziną sztuki naj- 
ardziej kap italistyczną, a w łaśnie w ten  ty p  

o rganizacji kryzys najm ocniej uderzy ł, to 
z fa k tu  teg o  trzeb a  w yciągnąć n ieu ch ro n n e  
konsekw encje.

T e a tr  p rzed w o jen n y  oparty  by ł f in a n ­
sowo przedew szystk iem  n a  frekw encji p u ­
bliczności; m y liłby  się, k toby  sądził, że defi­
cy ty  te a tra ln e  są zjaw iskiem , k tó re  p rzy ­
niosła dopiero w ojna, ale deficy ty  te  były 
czem ś, dającem  się w ytłom aczyć albo w yjąt­
kowo w ysokim  poziom em  arty stycznym  te ­
a tru  albo w yjątkow o n isk im  poziom em  jego 
adm inistracji; tak  czy inaczej było to  w y jąt­
k iem . Dziś deficy t te a tra ln y  jest u  nas re ­
g u łą  od d ług ich  lat. T e a tr  jednak  n ie  m oże 
«żyć z n iedzie li» , jak  to  czyni znaczna część 
kup iectw a; żyje w ięc z subw encji, a że 
m ecenasów  dziś n iem a, więc żyje z sub­
w encji skarbu  publicznego  (państw ow ego 
bądź sam orządow ego).

T o  poparcie n ie  m a an i tro ch ę  ch a rak ­

te ru  kapitalistycznego. N ie jest to  pom oc, 
zm ierzająca do usanow ania gospodarki te a ­
tra ln e j, po k tó rem  szłaby ona o w łasnych już 
siłach. B ynajm niej; pom oc pub liczną uw aża 
się za zjawisko stałe; bez n iej dziś już n ik t 
n ie  chce brać  za prow adzenie te a tru  odpo­
w iedzialności.

Gospodarczo ted y  jest te a tr  dziś (m ówię, 
oczywiście, o te a trach  w iększych, m ających  
t. zw. obow iązki k u ltu ra ln e) insty tucją , o p ar­
tą  n a  zasadzie gospodarki przedsiębiorstw a 
publicznego, a n ie  p ryw atnego . Z atem  zwol­
n io n y  jest w  znacznym  stopn iu  od f in a n ­
sowej zależności od frekw encji. T e n  stan  
rzeczy m usi m ieć znaczenie decydujące dla 
ro li, jaką te a tr  m a spełniać. T e a tr , u trz y ­
m yw an y  w dużym  stopn iu  z p ien iędzy  p u ­
blicznych, m usi pracow ać w im ię  pub licz­
n y ch  celów. T o  znaczy służyć n ie  dającej 
się jeszcze u jąć z p ryw atnego  p u n k tu  w i­
dzenia po trzebie artystycznej; m usi w yprze­
dzać b ieg  świadom ości estetycznej p rzecięt­
nego w idza, śm iało staw iając m u  p rzed  oczy 
wizję rzeczywistości przyszłej, jeszcze n ie  
po trzebną, ale już up rag n io n ą . P raca  te a tru

oparta  być m usi n a  tem  w idzeniu  przysz­
łości społecznej, jak ie  daje ty lko  patrzen ie  
z w yżyny  in te re su  publicznego.

Nasze tea try , oparte  n a  subw encji p u ­
blicznej, w szczególności te a try  T . K. K. T. 
w W arszaw ie, prow adzą jednak  swą a r ty ­
styczną gospodarkę zupełn ie  inaczej. Go­
spodarka ta  jest gospodarką w yb itn ie  — 
kapitalistyczną. O bliczona jest na  doraźny 
sukces. N astaw iona n a  zadow olenie codzien­
nego konsum en ta . K onsum en ta  dzisiejszego. 
A dzisiejszy, to  znaczy dla te a tru , k tó ry b y  
p rag n ął iść nap rzód  — wczorajszy. Ci wczo­
rajsi k o nsum enci m ogą zapełn iać w idow nie 
i m ogą zapełniać kasy. Ale im  więcej taki 
w idz wnosi do kasy p ien iędzy , tem  m niej 
uspraw ied liw ione są p ien iądze publiczne, 
k tó re  się w niej już znajdują.

Nasze te a try  t. zw. m iejskie stw arzają 
w ięc najżałośniejszą syntezę gospodarki p ry ­
w atnej i publicznej; oparte  n a  publicznym  
p ien iądzu , prow adzone są tak , jakby  je p ro ­
w adził p ry w a tn y  przedsiębiorca, by  n ie  po­
w iedzieć, że gorzej (zestaw m y je chocby 
z n iek tó rem i sezonam i te a tru  Jaracza).

W y razem  tej dwoistości, jednoczącej 
z każdego ty p u  gospodarki ak u ra t jej złe 
strony , jest fo rm a ln y  ch a rak te r organizacji 
w arszaw skich m iejskich tea tró w  dram atycz­
nych . T e a try  te  prow adzi T . K. K. T ., 
o rganizacja «społeczna»; prow adzi je w opar­
ciu o subw encję zarów no bezpośrednią, jak 
i u b ra n ą  w fo rm ę «zakupionych  p rzedsta­
w ie ń ^  Z atem  T . K. K. T . sam o w tea try  
n ic n ie w kłada. Czem że zaś jest T . K. K. T.?

Owo T ow arzystw o k rzew ien ia k u ltu ry  
tea tra ln e j w ydaw aćby się m ogło w ielką o rga­
nizacją, k tó ra  w im ię  swej, d ługo letn ią  pracą 
ustalonej siły m oralnej b ierze ciężar tego, 
czego n ie  m ogła udźw ignąć b iurokracja  
m iejska. T ym czasem  jest to zrzeszenie k ilk u ­
n astu  d ygn itarzy , zaw iązane specjalnie po to, 
by  objąć w dzierżaw ę tea try . W ięc m oże 
«T ow arzystw o», skupiające n ieliczne grono 
ludzi, daje jakąś gw arancję finansow ą? G dy 
te a try  przestaw ał prow adzić p. Krzywoszewski, 
podnoszono pow ażny za rzu t przeciw  m ag i­
stratow i, iż oddał m u  je bez finansow ego 
zabezpieczenia. Jak ie  zabezpieczenie dało 
m iastu  T . K. K. T.?

Jeśli p rzy p ad k iem  n ie  dało żadnego, to 
k to  za te a try  odpow iada? K to odpow iada 
n ie ty lko  m aterja lm e , ale i m oraln ie? Jeśli 
jest w  tea trze  p ry w a tn y  dzierżaw ca — w ia­
dom o. Jeśli te a try  są prow adzone w prost 
przez m iasto lub  państw o — też w iadom o. 
K to odpow iada za tea try , g dy  de facto p ro ­
wadzi je m iasto z państw em , a de n o in ine  
«organizacja społeczna», poza tem  zgoła n ie 
istniejąca?

Za te a try  n ie  odpowie da u  nas n ik t. 
T o  jest p rak tyczny  skutek  owego osobli­
wego w stydliw ego e ta ty zm u , jaki tam  przed 
dw om a la ty  zainstalow ano, o  w w stydliw y 
e ta tyzm , k tó ry  coraz p ro d u k u je  jakieś «spo- 
łeczne» organizacje, będące szyldem  b iu ro ­
kracji, jest szczególnie szkodliw y w publicz- 
nem  przedsiębiorstw ie. Czy w yobrażam y 
sobie, by  pocztę np. oddano w zarząd jak ie­
m uś «T ow arzystw u pop ieran ia  korespon­
dencji pocztow ej» lu b  kolej «T ow arzystw u 
krzew ien ia  k u ltu ry  kom unikacy jnej»?  M oże 
być kolej p ry w atn a , m oże być państwowa; 
ale kolej, w k tórej by u trzy m y w an o  p ry ­
w a tn y  bałagan  za państw ow e p ien iądze jest 
czemś, czego jeszcze n ie  było. T e a try  zaś 
uznano  za te re n , n a  k tó ry m  tak ą  «organi 
zację» w łaśnie w prow adzić m ożna.
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S. ŚW ID E R S K I

Elektron 
upaństwowiony

G ronkow iec złocisty (stafilococcus aureus), 
źródło p rzynajm nie j połow y w szystkich ra n  
i w rzodów  ropnych , posiany, nap rzyk ład , n a  
bu l jonie daje szczep słaby i chorow ity , ale 
zaszczepiony m yszy stw arza k u ltu rę  dorodną 
i silną. N a tej podściółce w yhodow any  po­
zwala się badać dobrze i daje obserwacje 
najciekawsze. T ak im  b u ljo n em  dla e ta ty zm u  
jest nap rzyk ład  poczta, gdzie n iew iele znaj­
du je on pożyw ki i podłoża do bu jnego  roz­
rostu . T ak ą  m y szą— radjo . T am  w p ro m ie­
n iu  zasięgu elek tronów  rozrasta się bu jn ie , 
zna jdu je tk an k ę , n a  k tórej panoszy się i p le­
n i stokro tn ie , stw arzając kolonje silne i zdro­
we. Ze m ysz p rzy tem  słabuje i wreszcie g i­
n ie  — jest to  już spraw a obojętna. D o b ro tli­
wa n a tu ra , p rzy  odpow iedniej atm osferze, 
um ożliw ia m u  p rze rzu t n a  in n e  tw ory  i o r­
g an y  społeczne, gdzie drobnoustró j te n  tw o­
rzy  now e szczepy m niej lub  więcej jado­
w ite.

P ostaram y  się zbadać postać gronkow ca 
etatystycznego w łaśnie n a  o rg an izm ie  radjo- 
w ym , zakładając zgodnie z praw dą, że p rze­
szczepiono go ta m  z bu ljo n u  t. j. z poczty, 
gdzie rozrasta ł się słabo i daw ał szczepy an e­
m iczne. A poczta za to  była i jest zdrowa.

Celem  każdego b iu ro k ra ty , wszczepione­
go w najsilniejszy n aw et o rgan izm  u p ań ­
stw ow iony, jest zasługiw ać się jaknajbardziej 
p a rtji będącej p rzy  w ładzy i b rać  pensję co 

ierw szego, a rem u n e rac ję  p rzynajm nie j co 
w artał. O rgan izm  n a  k tó ry m  on żyje, ob­

chodzi go bardzo m ało , ty le  co k o rn ik a  sosna, 
pod  k tórej ko rą  się w ylągł. Ale b iu ro k ra ­
ty czn y  zarząd m usi uspraw iedliw iać swe 
istn ien ie  i w ykonyw ać ru c h y , k tó re  by  św iad­
czyły o jego żywotności.

Co w ięc robi? T w orzy  n ap rzy k ład  p ro g ­
ra m  rad jow y n a  pół ro k u  zgóry  t. zw. « let- 
n i»  i <'zimowy», bo tak nap rzyk ład  było 
daw niej, g dy  by ł n a  kolejach, gdzie p rzy ­
w yk ł do rozk ładu  jazdy, lub  na  poczcie, czy 
w lasach państw ow ych. G dyby  kazać genjal- 
n em u  redak to row i ułożyć ścisły p lan  n u m e ­
rów  dzienn ika na  pół ro k u  naprzód , toby  
się tego  n ie  podjął, bo przedew szystkiem  n ie  
jest w stan ie  przew idzieć, co się będzie dzia­
ło po ju trze , an i co będzie poryw ało  czytel­
ników  czy widzów za tydzień . B iurokrata  
z « rad y  p ro g ram o w ej» też  n ie  wie, ale go 
to n ic a n ic n ie  obchodzi. W ięc  ro b i p ro g ­
ram  i to  bardzo ścisły. T em  ściślejszy, im  
m niej się n a  tem  rozum ie: 59.17%  m uzyk i 
«czystej» (au ten tyczne), 14.02n/ 0 audycji «m ie- 
szanej», 26%  audycyj słow nych i 0.81%  syg­
nałów  dźw iękow ych. (W szystko au ten tyczne). 
P o tem  b iu ro k ra ta  w ym ienia: będzie tran s­
m itow anych  sześć oper, sześć koncertów  
sym fonicznych , p iętnaście kącików  i dw a­
naście «chw ilek». Co zapowiedź, to  nonsens. 
Przecież m oże tym czasem  ukazać się 
zn ak o m ita  siódm a opera, p rzed k tó rą  E u ro ­
pa uk lęk n ie  z podziw u, a ci, co jej n ie  zna­
ją, będą chcieli ją poznać przez radjo. Biu­
ro k ra ty  to  n ic  n ie  obchodzi. N a jakiś tam  
nieszczęśliw y koncert, p rzew ażnie w yznacza­
n y  n a  p iątek , dla te m  skuteczniejszej w alki 
z F ilh a rm o n ją , p rzy p ad n ą  m oże w ażne w y­
padki, w ażniejsze m oże n iż przecięcie w stęgi 
przy uroczystem otwarciu mostu n a  Słupi.

Przypuśćm y: p rap rem jera  jakiegoś g ien ja lne- 
go d ra m a tu  — a radjo , k ierow ane przez b iu ­
ro k ra tę  zgodnie z lite rą  p ro g ram u  i w yli­
czonym i 59-iom a (z u łam kiem ) p rocen tam i 
« m u zy k i czystej», da w tedy  k o n ce rt sym fo­
n iczny  lub  w najlepszym  razie ustąp i p ie rw ­
szeństw a m ostkow i, bo m ostek będzie o tw ie­
ra ł naprz. pu łk o w n ik -m in is te r, a au to rem  
lub  tłum aczem  d ra m a tu  będzie naprz. S trug , 
lub  Nowaczyński.

W ogóle b iu ro k ra ta , ex-pocztowiec, cza­
sem  naw et doskonały pocztow iec, albo ex- 
p u łkow nik , czasem  n aw et św ietny  tak ty k  
wojskowy, w rad jo  i w ogóle wszędzie «woli» 
swoich t. j. ex-w ojskow ych, ex-kolejarzy, ex- 
pocztowców i t. d. Ale ci, n aw et jeżeli są 
doskonałym i fachow cam i w swoim  zawodzie 
(co też  n ie  zawsze byw a), n ie  m ają w radjo  
zastosowania. Ale b iu ro k ra ta  im  je w ynaj­
duje: każe im  pisać słuchow iska, prow adzić 
transm isje  i co najgorsza wygłaszać poga­
danki. A tym czasem  oni pow inn i prow adzić 
m anew ry . W ięc m ożeby N ow aczyński zaczął 
dowodzić defiladą strzelców  podhalańskich , 
a F ite lb e rg  eskadrą sam olotów  m yśliw skich?

Ale b iu ro k ra ta  o te m  n ie  m yśli. On 
w ierzy w uniw ersalność swoich ludzi. A jeśli 
n ie  w ierzy, to  tę  wdarę udaje. Ale ty ch  
ludzi m a m ało. N ic to! D obrze jest. B iuro­
krata  rad jow y jest tego  pew ny! P rzecież 
«cała Polska śpiewa»!

T a  cała Polska śpiewająca jest zresztą 
n ie ty lko  n ie fo rtu n n y m , djablo n ie fo rtu n n y m , 
te rm in em . Pod N ow osielcam i n ie  śpiewała, 
a jeśli śpiewała, to u tw ory , n ie  nadające się do 
transm isji, w m ają tk u  A kadem ji U m iejętności 
też nie, w H rubieszow skiem  n ie  bardzo... Ale 
już m niejsza o to: b iu ro k ra ta  zgleichschalto- 
w any do szpiku kości m yśli kategorjam i 
szufiadkow em i. la k  ktoś dow cipnie pow ie- 
dział, gotów  jest «kącik ortograficzny»  
nazw ać «cała Polska pisze», poradn ik  dla dó- 
jek — «cała Polska doi...» i t. d. Idzie m u
0 uproszczenie. W szak doskonale wyszkoleni 
wojskowo N iem cy, w czasie w ojny też  uprasz­
czali sobie n iek tó re  prace: w W arszaw ie w y­
daw ali «G odzinę Polski», w Brukseli: « L ’h eu - 
re  de Belgique»...

M yliłby  się jednak  ten , coby sądził, że 
b iu ro k ra ta  rad jow y jest zadow olony z w y n i­
ków  swej pracy. Jest z niej d u m n y , i p rze­
chw ala się n ią  p rzy  każdej okazji, ale n ie 
jest zadow olony. Czegoś m u  b rak u je  do 
szczęścia. Ano drobiazgu! L udzie  n iebardzo  
chcą słuchać jego rad ja i jego na  m iarę  
pocztyljona sfabrykow anych p ragram ów . Nie 
żyw ych, lecz u rzędow ych. W e d łu g  szablonu. 
W ed łu g  okólnika. Na rozkaz. Byle się n ie 
narazić. Byle nic bezstronnego n ie  zadźw ię­
czało w głośniku.

B ezstronnego!—to najbardziej niepokoi 
n ie  ty le  jałow y, co w yjałow iony m ózg b iu ­
ro k ra ty . C hciałby, ach, jakby  chciał złożyć 
swej w ładzy rap o rt, że liczba abonentów  
znacznie w zrasta, że p ro cen t radjo-słuchaczy 
zbliża się do n iem ieckiego , lub  francuskiego , 
ale n ie  m oże. Boi się tego, że jest ich  n ie 
w ielu , u m ia łb y  m oże, słuchając dobrych  rad , 
jed n y m  zam achem  podnieść ich liczbę o 50%? 
ale w ie, że jeszcze bardziej boi się otw orzyć 
drzw i zatęchłej piw niczki w k tórej siedzi,
1 w puścić tro ch ę  św iatła i świeżego pow ietrza, 
a zwłaszcza ta len tó w  z pośród «n ie  swoich». 
A u  «swoich» go n ie  znajduje.

W ięc  knsi abonen tów  k o nkursam i na 
zgadyw anego, ro b i lo terję  z «A ustinem », 
z su p erh e te ro d y n am i, zapom inając, że na  
nich właśnie najłatwiej słuchacz m oże w yzw o­

lić się od w łasnego rad ja i słuchać wszyst­
k ich  innych . P rzy tem  b iu ro k ra ta  m io ta  się. 
Chce coś genjainego  wypocić i w ym yśla 
p ro jek t p rzy m u su  radjofonicznego. Pisze n a ­
w et o te m  w sw ym  organie. Pisze, n iestety , 
serjo... A rty k u ł w stępny!

C hciałby ulepszyć rad jo-odbiorn ik i. Z n ie ­
pokojem  i z odrazą pa trzy  na jed en  szczegó­
lik każdego odbiornika: na  w yłącznik. To 
jego w róg, z pom ocą k tó rego  każdy  ab o n en t 
m oże się w każdej chw ili wyłączyć, ilekroć 
go p ro g ram  rad jow y n udzi, albo złości, 
zawsze, ilekroć razy  p re legenci radjow i ob ra­
żają jego, albo jego poglądy.

T ak  to żyje n a  b iednej m yszy te n  d robno­
ustrój. Rozrósł się do w spaniałych rozm ia­
rów . Pow ym yślał i po tw orzył u  siebie w y­
działy, k tó ry ch  sam e nazw y budzą śm iech. 
W szystko obsadzone, wszędzie nadkom plet, 
p raw ie wszędzie «swoi». Rozrodczość b u jn a  
i wspaniała! N ieliczna zdrow a tk an k a , fa­
chow ców  bez głosu, bez w pływ u, bez zna­
czenia... M ysz gw ałtow nie chudn ie .

A szkoda! G dyby  n ie  gronkow iec zło­
cisty, g dyby  n ie  m onopol, tw orzący brak  
wszelkiej konkurencji, k tó ra  zawsze i wszę­
dzie, jak każde w spółzaw odnictw o, jest n a j­
w spanialszym  bodźcem  rozrostu  n ie  d robno­
ustrojów , lecz m yszy, m ogłaby  b ied n a  m ysz 
rozrosnąć się w spaniale i przekształcić na  
Pegaza. T en b y  dopiero by ł d u m ą i u lu b ie ń ­
cem  całej Polski, a naw et — w d ru g im  rzę­
dzie — doskonałym  in s tru m en tem  propa-

fandow ym , m ogącym  służyć państw u  i każ- 
em u  rządow i. N aw et tem u .

J. BONIECKA

Muzyka państwowa
Z dajem y sobie wszyscy spraw ę z tego , 

że in gerencja  państw a w jakąkolw iek dzie­
dzinę życia społecznego m a znaczenie kolo­
salne, a n ierzadko decydujące dla jej rozwoju. 
W ażne  tu  są zarów no w pływ y m aterja ln e , 
jak i opieka m oralna , podnosząca znakom i­
cie a u to ry te t dan y ch  zagadn ień  w oczach 
społeczeństwa. M ów iąc o stosunku  państw a 
do spraw  m uzyk i, m yśli się m im ow oli o p ań ­
stw ow ych, znakom icie p rosperu jących  sce­
n ach  operow ych naszych sąsiadów zachod­
n ich , o każdorazow ej obecności H itle ra  na 
o tw arciach  uroczystości B ay reu th u , o p rzed ­
staw ieniach «Spiewaków N orym bersk ich» , 
w chodzących urzędow o w p ro g ram  R eichs- 
p arte itag u , o oficjalnej sekcji m uzycznej 
« H itle r-Ju g en d » , organizującej corocznie zjaz­
dy z pow ażnem i re fe ra tam i i koncertam i. 
N ajchętn iej zaś chciałoby się zapom nieć 
o abso lu tnem  zlekcew ażeniu, zlekcew ażeniu 
upokarzającem  i k o m p ro m itu jącem  (ale ko­
go?), jakie okazują t. zw. w ładze dla spraw 
m u zy k i w Polsce. Odnosi się w rażenie , że 
d ro b n e  sum ki, jakie państw o n a  cele m u ­
zyczne przeznacza, są przem ocą w yproszone, 
n ieom al w yżebrane przez garstkę  ludzi, k tó- 
ry c h  głos, w ołający na  puszczy, staje się n ie ­
k iedy  tak  dokuczliw y, że trzeba go jakąś 
ja łm użną p rzy tłum ić . Zaś o jakiem lcolwiek 
poparciu  m o ra ln em , o jak iem kolw iek istot- 
n em  za in teresow aniu  tą  spraw ą tak  w spania­
łą i bogatą, że m oże ona n ie ty lk o  ozdobić, 
ale i w ypełnić najp iękn iej życie każdego k u l­
tu ra ln eg o  człow ieka — o te m  n iem a naw et 
mowy. D ziw ny to jest i smutny zarazem
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pech, że n ig d y  dotąd n ie zazębiły  się p raw ­
dziwie o siebie te  dwie g ru p k i ludzi: tych , 
k tó rzy  rządzą k ra jem  i ty ch , k tó rzy  kochają 
m uzykę.

Zrezygnow aw szy za tem  — tym czasem  — 
z poparcia m oralnego , pom ów m y o m ater- 
ja lnem . Budżet re fe ra tu  m uzycznego w W y ­
dziale Sztuki p rzy  M inisterstw ie W . R . i O. 
P. n ie  dochodzi do cyfry  siedem dziesięciu 
tysięcy zło tych  rocznie. W  sum ce tej m iesz­
czą się państw ow e n ag ro d y  m uzyczne, sty- 
pendja, ingerow an ie  w p ry w a tn e  szkolnictwo 
m uzyczne, spraw y w ydaw nicze, subw encje 
dla ork iestr, chórów  i t. p. N iedaw no usły ­
szałam  gorzkie zdanie , że g d y b y  pojaw ił się 
w Polsce m uzyk  o genjuszu, ró w n y m  Beet- 
hovenow i i przedstaw ił dzieło o wartości, 
rów nej jego piątej sym fonji, to  m in isterstw o 
n ie m ogłoby, n ieste ty , pom óc m u  w w yda­
n iu  d ru k iem  tego  dzieła. Ł a tw y  a rg u m e n t 
o b rak u  p ien iędzy , o potrzebie zużytkow ania 
ich  n a  ważniejsze (gdzież tu  probierz?) cele, 
n ie tru d n o  obalić. N ie sięgajm y już do zesta­
w ień z pałacem  B riihlow skim ; sięgn ijm y do 
dziedzin  bliższych om aw ianej spraw ie. Po­
m yślm y  o w ielotysięcznych pensjach  w ład­
ców Polskiego R adja. I co w tedy? Co tu  
okaże się ważniejsze?

Przytoczyliśm y tu  dlatego Polskie R adjo, 
że jest to  jed n a  z n iew ielu  państw ow ych in- 
sty tucyj m uzycznych . Ściśle m ów iąc — jest 
to  państw ow e przedsiębiorstw o. T ru d n o  po­
łączyć ze sobą dwa te  te rm in y : przedsięb io r­

stwo i m uzyka. I  dlatego to  pew nie m u zy ­
ka w Polskiem  R adjo  jest tak a  w łaśnie, jaka 
jest, choć przedsiębiorstw o to jest przecież 
wcale niezłe. A możliwości, leżące w rę k u  
tej insty tucji: bogatej, sięgającej wszędzie — 
są kolosalne, n iem al, że n ieograniczone. D ru - 
g iem , już n ie  przedsiębiorstw em , ale d rugą  
in sty tu c ją  są Państw ow e K onserw atorja M u ­
zyczne. P rzecię tna  pensja profesora dorów ­
nyw a tu  sum ie m iesięcznych zarobków  n  i e- 
w y k w a l i f i k o w a n e j  u rzędn iczk i b iu ro ­
wej. Jeśli m im o to polskie K onserw atorja 
Państw ow e stoją na  w ysokich poziom ach, to 
dzieje się to dzięki ofiarnej, ideowej pracy 
ludzi, służących tam  m uzyce. A praca ofiar­
na i bezin teresow na są to  te rm in y  brzm iące 
dziś raczej obco i niezrozum iale...

Jest przecież jedna dziedzina spraw  m u ­
zycznych, pozostająca pod trosk liw ą opieką 
państw a. O pieką m ate rja ln ą  i m oralną. To 
m uzyka wojskowa. R ezu lta t tego  za in te re ­
sow ania jest oczywisty i n ie  dający się za­
przeczyć: o rk ies try  wojskowe stoją naogół na 
bardzo do b ry m  poziom ie. W ięc jednak? 
W ięc jakaś m uzyka  jest przecież w ażna i po­
trzebna? S precyzujm y, na czem  polega jej 
waga, dlaczego jest tak  bardzo potrzebna. 
Żołnierz, m aszerujący w jej tak t, zapom ina 
o zm ęczeniu  fizycznem . W  żołnierzu, id ą ­
cym  do w alki, po trafi m uzyka  obudzić n a j­
cenniejsze n a  świecie (u p ieram y  się przy 
ty m  superlatyw ie!) uczucia: odw agę i siłę
psychiczną. Z su m u jm y  raz jeszcze, żeby już

wszystko było jasne: m uzyka  zdolna jest wlać 
siły fizyczne, obdarzyć zapałem  i m ęstw em , 
a więc stw orzyć najisto tn iejsze sk ładnik i bo­
haterstw a. I co jest innego  n a  świecie — 
poza ekstazą re lig ijn ą  — coby posiadało tak  
fan tastyczną moc?

P rze rzu ćm y  teraz  m ost m iędzy  prostą 
piosenką o ro zm ary n ie , a... sym fonją B rahm ­
sa. A droga n ie  jest daleka. R ów na się 
ty lko  p rzestrzeni, dzielącej n ieskom plikow aną 
psychikę żołnierza od psychik  nieco więcej 
złożonych. I  czem uż to  m y, b iedn i cyw ile, 
m am y  być odsunięci od tego  źródła siły i od 
ty ch  bezcennych  bogactw , k tó re  czerpanie 
zeń daje?

«W śród ry k u  dział, w śród karab inow e-

fo ognia... trą b y  i trąb k i biją w niebo 
y m n em , od k tó rego  każda k rop la  k rw i ska­

cze w ich  piersiach... O garn ia ich  zapał, o- 
g ień  bije im  n a  tw arze... A B artek... gdy 
usłyszał ową m uzykę, to  każda żyłka w y­
prężyła się w n im , jak d ru t  żelazny. W łos 
stanął m u  dębem , a z oczu skry  poszły... 
O nby te raz  sam ego L ucyfera  b ra ł za rogi». 
T o  słowa z sienkiewiczowskiego «B artka 
Zwycięscy».

W  tru d n e m , złem  życiu czyhają n a  nas 
w szystkich spraw y n iem niej m oże ciężkie, 
niż ry k  dział i og ień  karab inow y. I rów nie 
w iele siły do w alki z n iem i, a zarazem  siły 
do zw ycięstw  da n am  owa M uzyka przez 
w ielkie «M », jak w iele daje jej żołnierzow i 
w walce fizycznej—prosty  «R ozm aryn» .

Gdzie poństwo uKracza 
z pożytkiem ogółu

W iele jest dziedzin p racy  i w ytw órczo­
ści, w k tó re  państw o w kracza n iepo trzebn ie , 
usiłując zastąpić w ł a s n y c h  obyw ateli w w y­
tw arzan iu  np. rad josprzętu , p row adzen iu  tea ­
trów , w gospodarce leśnej etc., podważając 
te m  ich  sam odzielność, praw o własności i spo­
sób zarobkow ania. Istn ie ją  jednak  i tak ie  
dziedziny, w k tó ry ch  państw o pracu je sku­
tecznie z poży tk iem  dla dobra ogólnego, o d- 
c i ą ż a j ą c  obyw ateli. T ak im  działem  in te r­
wencji jest naprz. sądow nictw o i w y m iar spra­
wiedliwości. Pozostaw anie tego  w y m iaru  
w ręk ach  obyw ateli, jak  to m iało m iejsce 
jeszcze w końcu  ub. stu lecia  w n iek tó ry ch  
stanach  A m ery k i półn., jest odciągan iem  ich 
od ich  p racy  właściwej. R o ln ik  porzucał 
p ług , m ech an ik  swe im adło  i albo ruszali 
w pościg za zbrodn iarzem , k tó ry  n ap ad ł ich  
osiedle i w ykonyw ali n a  n ich  sam osąd, albo 
też — w bardziej ucyw ilizow anej fo rm ie  — 
trac ili całe dn ie  lub  tygodn ie , zasiadając ja­
ko sędziow ie n a  ław ie przysięgłych.

Jeżeli, — za czem  p rzem aw ia n iejedno 
spostrzeżenie, uznać in g eren cję  państw a 
z a  z d r o w ą  w ty ch  dziedzinach, w k tó ­
ry ch  obyw atele n ie  m ogą skutecznie praco­
wać, a za szkodliw ą w ty ch , gdzie zdrow e 
społeczeństwo zupełn ie  sobie w ystarcza, to ła ­
tw o jest w ydedukow ać, jakie te re n y  n ie  n a ­
dają się do okupacji i aneksji «państw ow ej». 
N ie nadają, p rzy n ajm n ie j, we w łasnym  k ra ju  
i podczas pokoju. M ożna rów nież dostrzec 
łatwo jakie są do tego predenstynowane, choć

ta  spraw a od stopnia rozw oju obyw atelskiego 
narodu .

W eźm y przyk ład  krańcow y: N orw egję.
Piszący te  słowa ze tkną ł się w u b ieg ły m  ro ­
k u  z p ew nym  in ży n ie rem  — przedsiębiorcą 
drogow ym  w N orw egji. P rzedsięb iorca d rogo­
w y by ł w trakc ie  opracow yw ania p lanów  b u ­
dow y pew nej drogi asfaltowej, długości ok. 
55 km ., k tó rą  m iał n a  w łasny koszt i ry zy ­
ko budow ać. P y ta łem  go, czy państw o m u  
w tem  n ie  przeszkadza. Spojrzał n a  m n ie  
zdziw iony. Okazało się, że pom aga, dało m u  
bow iem  praw o w yłącznej eksploatacji n a  tej 
drodze sw oich autobusów  przez 50 la t.—K ie­
dy p an  zw róci sobie koszty budow y — spy­
ta łem . — Za 59 lat, jeżeli ru c h  będzie się 
tak  w zm agał, jak to  p rzew idu jem y. Po 59 
la tach  wszystko, co przyniosą au tobusy , będzie 
m oim  czystym  zyskiem .—M ój in ży n ie r w y­
g lądał n a  50 lat, de likatn ie  dałem  m u  do 
zrozum ien ia, że m oże n ie  doczekać owoców 
swej pożytecznej pracy. Znów  się ździwił. 
— No tak  — odparł — to już o trzy m a mój 
syn.

— A jeżeli do tego  czasu rząd  cofnie 
pański przyw ilej, lub  zastosuje wyższe po­
datki?

— P o d a tk i uchw ala p arlam en t, a p rzy ­
wilejów u  nas się n ie  cofa, ch y b a  p rzy  po­
zbaw ien iu  praw ...

T e n  p rzykład , ściśle au ten ty czn y , jest 
jednak  krańcow y. W  państw ach, gdzie licze­
n ie  n a  zysk po 59 la tach  byłoby  lek k o m y śl­
nością, inw estycje tego rodzaju  m usi rob ić 
rząd. T ak  też jest i u  nas, a bezstronność ka­
że przyznać, że w "ostatniem  k ilku leciu  bu d o ­
wę d róg  o now oczesnej naw ierzchn i p row a­
dzono in ten sy w n ie  i bez stosow anych daw niej 
eksperym en tów  «w ynalazczych» . T ak  naprz., 
dzięki skoordynowanym wysiłkom władz

państw ow ych pow stała dokoła W arszaw y sieć 
d ró g  o nowoczesnej n aw ierzchn i, przew ażnie 
asfaltow ych, z kostk i bazaltow ej, k linkerow ych  
lub  betonow ych. Zasiąg ty c h  dobrych  szos 
dochodzi od 15 do 80 km . w p ro m ien iu  W ar­
szawy i odpow iada raczej m n iej, n iż więcej 
g ran ico m  w ojew ództw a warszaw skiego.

Oczywiście, zbyteczne jest m otyw ow ać po­
żytek  szosy, k tó ra  służy w szystkim  bez róż­
n icy  stanu , płci, w yznan ia i p rzekonań  poli­
tycznych . W arto  jed n ak  przytoczyć pew ne 
dane cyfrow e, d robne, ale jakżeż znam ienne: 
cielak trzy tygodn iow y , k tó ry  zdała od szosy, 
sprzedaw any pośrednikow i «na oko» osiąga 
cenę 7 do 8 zło tych, dow ieziony do W a r­
szawy i sp rzedany  na w agę w warszawskiej 
kasie targow ej p łacony jest 26 do 50 złotych. 
T ę  różnicę i w iele, w iele podobnych  daje 
dobra droga. T ak ich  d róg  w ybudow ało p ań ­
stwo w o kręgu  podsto łecznym  już ok. 200 km . 
Licząc najtan ie j, w ydano n a  to  p rzynajm nie j 
k ilkadziesiąt m iljonów , z k tó ry ch  cząstka ty l­
ko w płynęła  do kam ienio łom ów  i asfaltow ni. 
«G ros» w ydatkow ano n a  przew óz m aterja - 
łów (fu rm ank i) i robociznę. A w ydane sum y 
praw popodobnie już w połow ie zw róciły się 
adjacentom .

T u  też in g eren cja  państw a da p lon  sto­
k ro tn y  i rze te ln y . T u  jest w łaśnie typow y 
przyk ład  nad rzęd n e j działalności państw a, 
k tó re  podejm uje zadan ia  ponad  siły dla k a­
p ita łu  drobnego  i stw arza różnorodne korzy­
ści dla obyw ateli.

A więc i dla siebie.
Q.

Sprostowanie. W poprzednim numerze w art. 
„Rewolucjonista z cylinderkiem" szpalta 3, wiersz 4 
powinno być: „na tle np. parkowem".
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Przeglqd Prasy K ra jow ej

Ustalm y fakty

(R.) W nr. 5 O d n o w y  daliśmy wyraz oburzeniu, 
gdy W a r s z a w s k i  D z i e n n i k  N a r o d o w y  ogło­
sił, że w Łodzi głosowały wspólnie „front Morges i sa­
nacja". Już sam fakt oburzenia, czego niepodobna mo­
tywować szerzej ze względów dobrze znanych pismom 
opozycyjnym, powinien wystarczyć. Tymczasem W a r s z. 
D z i e ń .  N a r o d o w y  nie chce zrozumieć i ustala 
przedziwne fakty.

Naprzód założenie:
„ P o  p i e r w s z e ,  — co to jest „Front Morges"? 

Nie jest to organizacja o ustalonych formach, statucie, 
ściśle określonej przynależności członków i t. d. Jest 
to formacja luźna, której nazwa utarła się potocznie, na­
dana jej raczej przez przeciwników. „Frontem Morges" 
zaczęto nazywać ugrupowanie polityczne, luźne, ale 
o obliczu politycznym, zarysowanym zupełnie wyraźnie, 
którego narodziny miały miejsce na naradzie pp. Pade­
rewskiego, Witosa, Hallera i iti. w Morges, a którego 
elementami składowymi są: Chadecja, N.P.R. i Ludowcy 
(Piastowcy)".

Co zdanie, to błąd, co błąd, to złośliwy. Jedno 
jest tylko słuszne, że nazwa została nadana „raczej 
przez przeciwników". Narada ludzi, otoczonych po­
wszechnym szacunkiem, zamienia się na formację o wy­
raźnym zarysie politycznym. My o tem nic nie wiemy, 
jakkolwiek posiadamy informacje bezpośrednie, ale 
W a r s  z. D z i e ń .  N a r o d o w y  wie i ustala fakty. 
Wie również, jakie są elementy składowe owej formacji, 
a my znowu nic o tem nie wiemy, jakkolwiek z pre- 
zydjami partyj politycznych mamy łączność. Czy nie 
słuszniej byłoby napisać, źe w rozmaitych stronnictwach 
(nie wyłączając „narodowego") są rozsiani ludzie, któ­
rzy szanują, ufają, a nawet liczą na Paderewskiego, 
Witosa, Hallera? Czy nie lojalniej byłoby ogłosić, że 
w Łodzi „Chadecja i N. P. R. głosowały wspólnie z ta- 
kiemi to ugrupowaniami sanacji", poczem rozważyć pro­
test i wyjaśnienie, podane chociażby w O b r o n i e  
Ludu?

Niedość na tem. W następujących wnioskach przy­
toczone są te jedyne przyczyny, dla których pewne 
elementy „frontu Morges" nie wzięły udziału w wybo­
rach razem z sanacją.

„Ludowcy nie wzięli, ponieważ ich w Łodzi nie ma. 
Pp. Paderewski, Witos i Haller również nie, ponieważ 
nie są obywatelami Łodzi".

Bo gdyby byli obywatelami Łodzi, to łatwo się 
domyśleć... Tak. To jest lojalność, to jest właśnie ta 
wstrzemięźliwość słowa, zalecana nam przez W a r s z. 
D z i e ń .  N a r o d o w y .  Może i w aferze Parylewiczo- 
wej wyżej wzmiankowani nie brali udziału, poniew aż  
nie są obywatelami Krakowa?

Zresztą, możemy służyć przykładem rzeczywistym. 
W lubelskiem odbył się pogrzeb policjanta, zabitego 
podczas rozruchów, ś. p. Urbana. W pogrzebie wziął 
udział premjer Składkowski i, pomiędzy innymi, p. Rze­
wuski, ziemianin, wybitny przedstawiciel Str. Narodo­
wego. Wygłosił nawet mowę. Otóż, co powiedziałby 
W a r s  z. D z i e ń .  N a r o d o w y ,  gdyby ogłoszono bez 
komentarzy: „Rząd i Endecja manifestują wspólnie"? 
Czy nie byłby to skrót fałszywy, wymyślony „raczej 
przez przeciwników"?

No, o to właśnie chodzi.

W Hiszpanji: masony i — front narodowy

Hiszpanja nie schodzi ze szpalt prasy obcej i na­
szej. Ostatnio prof. Stroński streścił w „Kurjerze War­
szawskim" sensacyjny artykuł „Revue de Paris" o roz­
łamie, dokonanym wśród masonerji hiszpańskiej! Część 
generałów, która należała do wojskowego związku wol- 
nomularskiego, stanęła na czele powstania narodowego, 
wraz z gen. Franco, nie masonem. Reszta masonów 
tkwi we froncie czerwonym.

Warto zdać sobie sprawę, jak różnorodne czynni­
ki złożyły się na ów front narodowy hiszpański, który 
walczy dziś tak solidarnie, budząc entuzjazm nacjona­

listów wszystkich krajów. A więc: rojalistyczni karliści, 
faszyści pod wodzą syna Primo da Rivery, monarchiści 
zwolennicy Alfonsa XIII i republikanie narodowi gene­
rała Franco. Zarazem masy katolików hiszpańskich 
i młodzieży narodowej walczą tu pod wodzą grupy wy­
bitnych masonów czy już teraz eks-masonów. Widać 
stąd, że masonerja nie jest taką potęgą niezłomną, ani 
też takim czynnikiem decydującym, jak to się nieraz 
przedstawia, — że nie jest taką przynajmniej w Hisz­
panji, g d z i e  i n s t y n k t  n a r o d o w y  i p o c z u ­
c i e  w s p ó l n e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  oka­
zały się silniejsze nietylko od bardzo jaskrawych nie­
raz przeciwieństw partyjnych, ale nawet od straszliwych 
zaklęć i zobowiązań masońskich. Front narodowy wy­
rósł z porozumienia najróżniejszych e lem entów ,— i tyl­
ko dzięki temu porozumieniu może walczyć przeciw 
obozowi zorganizowanemu pod komunistycznym zna­
kiem młota i sierpa, przeciw czerwonej fali, zalewają­
cej Europę z kolei od zachodu.

A u nas? — hasła 1 czyny...

U nas hasło zjednoczenia rzucił, jak wiadomo, 
p. gen. Rydz-Śmigły, żądając, by w s z y s c y  chwycili 
za łańcuch, przytwierdzony do Polski i ciągnęli wwyż. 
Cóż, kiedy — jak stwierdza „Zielony Sztandar" — 
p. premjer Składkowski, wyznaczony na stanowisko 
swoje przez p. gen. Rydza-Smigłego, tak wyinterpreto­
wał to hasło:

„iż tymi wszystkimi nie mogą być ani socjaliści 
...ani endecy ...ani ludowcy, bo ich przywódców czeka 
więzienie, tylko ta reszta... ta reszta, o której zniko- 
mości w społeczeństwie dobitnie świadczy choćby wy­
nik wyborów do rady miejskiej w Łodzi...

„Ta reszta to — pisze dalej Zielony Sztandar — 
czynnik niezupełnie oficjalny — obóz sanacyjny".

Cóż, kiedy
„obóz ten jak żaden z obozów' politycz­

nych w Polsce (nawet z czasów „rozwielmożnionego 
partyjnictwa") obciążony jest w wysokim stopniu nało­
gami grupowej wyłączności. By mógł stać się zdolnym 
do wcielania w czyn haseł o jedności narodowej, mu­
siałby się przedtem poddać egzorcyzmom, oczyszcza­
jącym go z wcielonego weń ducha partyjnego samo- 
lubstwa.

Kto chce być orłem lub latać jak orzeł, musi po­
kazać, że potrafi wzbić się wysoko ponad swoje gniaz­
do. Sanacja jest narazie kurą, zaczarowaną w kredo­
wym kole swego ciasnego, grupowego interesu. To jest 
główna przyczyna niezdolności jej do zjednoczenia ca­
łego, czy choćby tylko większości społeczeństwa.

Pan Bóg, lasy  polskie i — pan Loret

Panowie z sanacji nietylko niezdolni są do poro­
zumienia się z główną masą społeczeństwa, aie nawet 
sami ze sobą.

A oto przykład.
W lasach polskich od szeregu lat włada niepo­

dzielnie, jak wiadomo, p. Loret. Dziwne i nieprzenik­
nione są tajemnice gospodarki lasowej p. Loreta. Rąbek 
zasłony uchylały od czasu do czasu sprawozdania Najw. 
Izby Kontroli. Grochem o ścianę milczenia w tej spra­
wie waliła od czasu do czasu prasa. Wszystko na- 
próżno.

Aż wreszcie bomba pękła, i to ze strony najmniej 
spodziewanej. Obecny Sejm sanacyjny, Sejm, jak wia­
domo, nietyle wybrany ile dobrany, Sejm zglajchszal- 
towany, pokorny i cichy, ni stąd ni zowąd, jako ta 
„żaba śmielszej natury, wystawiwszy łeb do góry", za­
interesował się... lasami p. Loreta i 28 lutego b. r- 
uchwalił r e z o l u c j ę ,  w z y w a j ą c ą  r z ą d ,  b y  
w d z i e d z i n i e  l a s ó w  p a ń s t w o w y c h  s t o s o ­
w a ł  ś c i ś l e j s z e  m e t o d y  b u d ż e t o w a n i a .

Aliści — Co się stało?
P. Mackiewicz w sanacyjnein „Słowie" wileńskiem, 

przypomniawszy tę rezolucję, zwraca uwagę na ostatni 
dekret z 30 września, wedle którego plan finansowo- 
gospodarczy lasów państwowych uchwala rada mini­
strów na wniosek ministra rolnictwa w porozumieniu 
z ministrem skarbu, a d o  b u d ż e t u  w c h o d z i  
w y ł ą c z n i e  c y f r a  k o ń c o w a .

Co to znaczy?

„Znaczy to — pisze p. Mackiewicz— iż d r u k o ­
w a n e  d o t y c h c z a s  w części B preliminarza p o d ­
s t a w y  o b l i c z e n i a ,  dotyczące gospodarki w La­
sach Państwowych, o d t ą d  w b u d ż e c i e  p r z e d ­
k ł a d a n y m  I z b o m  u m i e s z c z a n e  n i e  b ę d ą .

Tak rząd zrozumiał zalecenie ściślejszych metod 
budżetowania i tak je wykonał.

C h o d z i  t u  o p o z b y c i e  s i ę  w s z e l k i e j  
k o n t r o l i  n a d  l a s a m i  p a ń s t w o w y m i ,  k o n ­
t r o l i  S e j m u ,  p r a s y  i o p i n j i  p u b l i c z n e j ,  
która tak zaciążyła p. Loretowi i jego sympatycznym 
obrońcom w ostatnich czasach. Krytykowano nikłość 
wpływów, a raczej deficytowość gospodarki w tych la­
sach, krytykowano zbyt daleko idącą pomysłowość ich 
kierownictwa, która jak wiadomo rozpoczęła się od wy­
robów soków i lemoniad itp. rzeczy we własnym za­
kresie, a skończyła się na interpretacji konstytucji we 
własnym zakresie. Otóż teraz ma tego wszystkiego nie 
być. Skończyło się. Z a m k n i ę t o  d r z w i  p r z e d  
k o n t r o l e r a m i .  Ile drewna się wyrąbie, ile drewna 
zmieni swój gatunek w tartakach p. Loreta, nikogo to 
nie obchodzi. B ó g  m i  p o w i e r z y ł  p o l s k i e  
l a s y ,  j e m u  z d a m  t y l k o  r a c h u n e k " .

Tak oto sympatyczny zadzierżysty harcownik obo­
zu sanacyjnego, p. Mackiewicz, kreśli szeroki obraz hi­
storyczny, niby arkę przymierza między dawnemi ano-  
wemi laty: z jednej strony Elstera i książę jjózef, ska­
czący do rzeki wraz z honorem Polaków, a z drugiej 
lasy polskie i Pan Bóg, sam tia sam — z panem Lo- 
retem.

Biedny naród polski! jak przed 100 z górą laty, 
wedle niezbyt (fortunnie pomyślanej legendy, ni stąd 
ni zowąd miał stracić honor, utopiony w Elsterze, tak 
gotów teraz, nic a nic o tem nie wiedząc, stracić lasy, 
z których rachunek p. Loret oddaje tylko Panu Bogu.

„ . . .  Jako żołn ierz Komendanta" . . .
Z kontrolą wogóle dobrze w sanacji nie jest.
Oto „Depesza" przypomina, jak to obecny komi­

saryczny prezydent Warszawy, p. Starzyński, po ob ję ­
ciu urzędowania, oświadczył, że w d a w n y m  m a ­
g i s t r a c i e  z a s t a ł  b a g n o ,  jakiego świat nie wi­
dział, i że, „ j a k o  ż o ł n i e r z  K o m e n d a n t a ?  
p r z y s z e d ł  d o k o n a ć  p r z e w r o t u  m a j o w e g o  
n a  r a t u s z u " .

Jakże ten przewrót się przedstawia?
„Depesza" podaje parę przykładów, z których 

przytaczamy tylko dwa.
Przypomina więc, że s ą d  w a r s z a w s k i  s k a ­

z a ł  b. u r z ę d n i k a  w y d z i a ł u  z d r o w i a  w ma­
gistracie warszawskim, P i o t r a  G r y z i n ę  L a s k a  
za  to ,  ż e wobec prezydenta miasta z a d e n u n c j o -  
w a ł  f a ł s z y w i e  kierownika miejskich zakładów sa­
nitarnych d r a  R a b c z e w s k i e g o ,  podając szereg 
zmyślonych zarzutów. D r. R a b c z e w s k i  t a k  s i ę  
p r z e j ą ł  t e m  f a ł s z y w e m  o s k a r ż e n i e m ,  ż e  
d o s t a ł  u d a r u  s e r c a  i u m a r ł .

Ale niedość tego. „Depesza" pisze dalej:
„Podając te informacje, prasa nie zaznaczyła, gdyż 

prawdopodobie nikomu do głowy to nie przyszło, że 
p. Gryzina-Lasek, p o  „ w y s a d z e n i u "  p. R a b ­
c z e w s k i e g o ,  z a j ą ł  b e z p o ś r e d n i o  j e g o  
s t a n o w i s k o  i z a j m o w a ł  je t a k  d ł u g o ,  p ó k i  
s p r a w a  n i e  n a b r a ł a  c e c h  s k a n d a l u " .

Otóż w „bagnie", jakie rzekomo zastał na magi­
stracie p. Sjarzyński, nic podobnego zdarzyćby się nie 
mogło. Jak bowiem stwierdza „Depesza",

„poprzednio zachowywana była zasada, że nikt 
z kontrolerów nie może w mieście objąć innego stano­
wiska".

Przykład drugi, podany przez „Depeszę", przyta­
czamy dosłownie:

„W jednym z przedsiębiorstw komunalnych k o ­
m i s a r y c z n y  p r e z y d e n t  z m i e j s c a  z w o l ­
n i ł  d y r e k t o r a  p o d  b a r d z o  c i ę ż k i m i  
z a r z u t a m i ,  sformułowanymi przez Biuro Dyscypli­
narne. Sprawa m o m e n t a l n i e  s k i e r o w a n a  
z o s t a ł a  d o  p r o k u r a t o r a .  Dyrektora przez kil­
kanaście godzin zatrzymano dla badania, a przez ten 
czas u s ł u ż n a  p r a s a  r o z g ł o s i ł a  z n i e s ł y ­
c h a n ą  f u r j ą  w i a d o m o ś ć ,  ż e  z o s t a ł  o n  
z a m k n i ę t y  w k r y m f n a l e .  Oskarżonego w r e- 
z u l t a c i e  o d  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  u w o l ­
n i o n o ,  w y p ł a c o n o  m u  n a w e t  o d p r a w ę .  
Oczywiście, przed tym jeszcze s t a n o w i s k o  j e g o  
z o s t a ł o  ś p i e s z n i e  o b s a d z o n e  p r z e z  i n ­
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n e g o  k a n d y d a t a .  Niedawno temu pękła bomba. 
Stwierdzono, że n o w y  d y r e k t o r  p o p e ł n i ł  
n i e w ł a ś c i w o ś c i ,  o w i e l e  c i ę ż s z e  o d  
z a r z u t ó w ,  k t ó r e  s t a w i a n o  j e g o  p o p r z e d ­
n i k o w i .  Sprawa musiała się znaleźć w komisji dy­
scyplinarnej, gdzie po wielu medytacjach z a k o ń ­
c z o n o  j ą  n a g a n ą ,  p o  c z y m  d y r e k t o r  
p o w r ó c i ł  d o  p e ł n i e n i a  s w y c h  o b o ­
w i ą z k ó w " .

Tyle „Depesza".

„M arszałek żałow ał zamachu"...?

Artur Górski w „Marchołcie" (subwencjonowanym 
z Funduszu Kultury Narodowej) ogłosił artykuł „Ostrze­
żenia", który jest drugim, po zeszłorocznym artykule 
Kołaczkowskiego, wielkim aktem oskarżenia, skierowa­
nym pod adresem sanacji,

W „Ostrzeżeniach" znajdujemy jeden ustęp, wręcz 
sensacyjny.

Autor, wypowiadając się przeciw przewrotowi 
majowemu, pisze:

„Jestem najmocniej przekonany, że władza na­
czelna byłaby i bez krwawego przewrotu przeszła 
w przeciągu roku, a najwyżej dwóch lat w ręce Mar­
szałka, a wtedy dalszy bieg rozwinąłby się z gruntu 
inaczej. Wtedy nie byłoby tego dzisiejszego stanu 
rzeczy, który „spędza sen z powiek" ludzi, patrzących 
w przyszłość. Wtedy i Marszałek byłby zapewne żył 
do dziś, w pełni sił".

O ile wiadomo ogółowi, Marszałek umarł na ra­
ka. Nie wiemy, dlaczego p. Górski przypuszcza, że 
ten rak nie rozwinąłby się, gdyby nie było przewrotu.

Co najciekawsza jednak, to załączona tutaj w ar­
tykule p. Górskiego notka:

„ Z a p e w n i a n o  m n i e  z e  s t r o n y  o s ó b .  
b l i s k o  M a r s z a ł k a  s t o j ą c y c h ,  ż e  j u ż  p o  
d w ó c h  m i e s i ą c a c h  M a r s z a ł e k  ż a ­
ł o w a ł  z a m a c h u " .

Nie wiemy, powtarzamy, skąd p. Górski czerpie 
swoje informacje i na czem opiera swoje przewidywa­
nia. Ale jeśli chodzi o cześć dla pamięci Zmarłego, 
to w każdym razie postawa, zajęta przez p. Górskiego, 
wydaje się być z pewnością bardziej odpowiednia, niż 
osłanianie autorytetem Marszałka, niby tarczą ochron­
ną — różnych niepopularnych, lub wręcz fałszywych 
posunięć, dokonywanych przez żyjących i czynnych 
dygnitarzy. A to się powtarza nieustannie.

m. n.

Z  Prasy Zagranicznej
„Polonica" w ubiegłym tygodniu rozmieściły się 

w prasie zagranicznej wręcz odwrotnie, niżby się tego 
należało spodziewać po zainteresowaniu naszej prasy 
krajowej. Żywotną dla nas sprawę kolonij, którą mi­
nister Beck postawił w Genewie pod płaszczykiem p o ­
działu surowców i przeludnienia, i która zajęła wiele 
szpalt polskich dzienników, naogół pokrywa milczenie. 
Jedynie prasa niemiecka poświęca tej kwestji nieco 
uwagi. Znamienne jest ujęcie rdzennie hitlerowskiego 
organu V ó l k i s c h e r  B e o b a c h t e r :

„Polska żąda międzynarodowego sfinansowania 
emigracji żydowskiej" —brzmi tytuł artykułu, wypisany 
wpadającemi w oko czcionkami — a pod nim czytamy:

„W poniedziałek zgłosiła Polska do Ligi Naro­
dów swe życzenie w zakresie surowców i terenów ko- 
lonjalnych." We wtorek zażądała pomocy Genewy 
w rozwiązaniu kwestji żydowskiej w Polsce. Oddźwięk 
całej prasy polskiei wskazuje, że tu leży właściwa przy­
czyna polskich kłopotów gospodarczych.

' ...Postępowanie Polski w Genewie oznacza wię­
cej, niż postawienie pewnych żądań w ramach narodo­
wych konieczności. Oznacza ostrzeżenie i apel, ażeby 
raz wreszcie podejść do rozwiązywania problemów, od 
których zależy pokój świata".

W korespondencji, zatytułowanej „Taktyka Pol­
ski w Genewie", porusza między innemi sprawę ko­
lonij polskich F r a n k f u r t e r  Z e i t u 11 g. Subtelne 
ostrzeżenie Francji przed sprzymieizeńcem, którego po­
lityka „jest i była nastawiona na utrzymanie równo­
wagi między Francją a Niemcami", naginanie rzeczy­
wistości polskiej do potrzeb... czytelników, przy jedno- 
czesnem zachwalaniu zręczności polskiej polityki za­
granicznej, osłabiają faktyczną wartość ciekawych bądź 
co bądź spostrzeżeń. Dlatego i wywody w drażliwej 
dla Niemiec sprawie kolonij należy brać cum grano 
salis:

„W wysunięciu swych życzeń kolonjalnych Polska 
starannie unikała jakiejkolwiek paraleli z żądaniami, 
stawianemi przez inne kraje. Kiedy Niemcy jako mo­
carstwo wysoce uprzemysłowione najsilniej podkreślają 
brak surowców, Polska uważała swój olbrzymi nadmiar 
ludności za najskuteczniejszy argument".

Pismo jest zdania, że polska sprawa kolonjalna 
stała się odtąd stałem zagadnieniem rozważań Ligi.

Vólkischer Beobachter, który często się zajmuje 
zagadnieniami polskieini a z prasy naszej najsympa­
tyczniej przytacza warszawskie ABC, (i tym razem cy­
tuje z tego pisma historję o ubraniach, topionych w mo­
rzu), wiele miejsca przeznacza na Gdańsk. Znalezienie 
broni u funkcjonarjuszów socjalistycznych w Gdańsku 
daje prasie niemieckiej pole do daleko idących komen­
tarzy, które w większości opierają się na artykule 
dziennika narodowo - socjalistycznego D a n z i g e r  
V o r p o s t e n :

„Znaleziona broń jest według naszego przekona­
nia tylko drobną cząstką owych składów broni i ina- 
terjałów wybuchowych, jakie wwieziono z zagranicy do 
Gdańska zwłaszcza w ciągu ostatniego roku w tym 
celu, aby pewnego dnia o sprzyjającej porze rozniecić 
pożar, któryby wstrząsnął w Gdańsku znienawidzonym 
przez te elementy reżimem narodowo - socjalistycznym. 
N.S.D.A.P. żąda zatem od władz, ażeby podjęły kroki, 
by położyć koniec postępowaniu tych wrogów pań­
stwa. Nietylko ich kryminalne zbrodnie, które im 
można udowodnić, ale i ucieczka marksistowskich pro­
wodyrów, którzy widocznie mają nieczyste sumienie, 
usprawiedliwiają zastosowanie najsurowszych wzglę­
dem nich kroków".

Jakże konwencjonalnie wygląda wobec tego tonu 
komunikat Biura prasowego Senatu Gdańskiego, powtó­
rzony wielokrotnie i w Niemczech i w Polsce, o ulgach 
celnych dla zaopatrzenia bezrobotnych w zimie:

„Rząd polski na wuiiosek Komisarza Generalnego 
przyznał zniżkę celną w wysokości 100.000 zł., na ofia­
rowane z Niemiec towary, przeznaczone na pomoc zi­
mową. Rząd polski może być pewnym wdzięczności 
ludności gdańskiej, cierpiącej nędzę".

Czujny, jak zwykle, T e m p s  nie daje się zbić 
z tropu i alarm niemiecki o broni w Gdańsku takim za­
opatruje komentarzem :

„Danziger Vorposten“, organ partji narodowo so­
cjalistycznej w Gdańsku, ogłasza artykuł z oświadcze­
niem, że Hitlerowcy Wolnego Miasta żądają ostatecz­
nej likwidacji partji socjalistycznej, która przygotowuje 
zamach stanu w Gdańsku. Dziennik daje do zrozumie­
nia, że Hitlerowcy potrafią uzyskać wkrótce zupełne 
unicestwienie partyj opozycyjnych".

Kropkę nad „i" kładzie E r e  N o  u v e  I l e  w ar­
tykule pod tytułem: „La nazification de Dantzig":

tami. Anschluss czy Gleichschaltung — inkorporacja 
czy zrównanie—oto dwa słowa, będące treścią polityki 
Hitlerowców gdańskich—czyli „roboty" Rzeszy — prze­
ciw Lidze Narodów".

Przytaczając przykłady „lojalnego" postępowania 
Polski, wypadki zachowania się narodowych socjali­
stów, słuchających rozkazów jedynie z Berlina, kończy 
Ere stwierdzeniem, że

„przedłużanie tego stanu rzeczy prowadzi do 
komplikacyj, które zwolennicy hitleryzacji Gdańska 
pragnęliby sprowokować".

Prasę francuską obchodzą zresztą nietylko stosunki 
polsko - niemiecko - gdańskie, które bierze pod uwagę 
z punktu widzenia niebezpieczeństwa niemieckiego. Ob­
chodzą ją również bezpośrednie stosunki polsko - fran­
cuskie i ze szpalt najpoczytniejszych dzienników prze­
bija poważna o nie troska. Oto jeden z czołowych 
publicystów politycznych francuskich, rzeczowo zazwy­
czaj poinformowany Pertinax w E c h o  d e  P a r i s  
zabiera głos w sprawach zasadniczych:

„Zagadnienie „Francja — Polska" przedstawia się 
w sposób następujący: Generał Rydz-bmigły za swego 
pobytu w Paryżu ożywił sojusz wojskowy z roku 1921. 
Ale ogólna linja polityki polskiej, nagięta przez min. 
Becka w stronę Niemiec, nie zmieniła jeszcze wyraźnie 
swego kierunku. Minister prowadzi swą grę z większą, 
roztropnością i rezerwą. Mimo wszystko przy niej ob­
staje. I nie wierzymy, ażeby jego wyjaśnienia całko­
wicie przekonały p. Leona Bluma.

Sojusz wojskowy, który nie przejawia się dzień 
po dniu w ogólnej odpowiedniej polityce, nie ma nig­
dy znaczenia praktycznego. Rząd francuski przyrzekł 
kredyty i broń. Nie będzie mógł dotrzymać obietnicy, 
jak tylko wtedy, jeśli zasadnicza polityka Polski się 
wyprostuje. W przeciwnym razie byłby narażony na 
zarzuty swoich innych sprzymierzeńców, uprawnionych 
do zgłoszenia pretensyj o armaty, wysłane od nas",

W parę dni po tym artykule ambasador Łukasie- 
wicz odbył rozmowę z ministrem Delbosem.

Że polityka Polski interesuje i Francję, i jej sprzy­
mierzeńców nietylko w jej linjach zasadniczych, ale 
i w szczegółach, mamy dowody w szeregu notatek, do ­
tyczących zamierzonych lub odbytych wizyt politycz­
nych. J o u r n a l  d e s  D e b a t s  przypomina po­
głoski o zbliżeniu z Rumunją:

„W ciągu miesiąca przybędzie do Warszawy z ofi­
cjalną wizytą generał Samsonowicz, szef sztabu gene­
ralnego rumuńskiego. Podróż ta będzie miała charakter 
polityczny i wojskowy; celem tej wizyty jest zbliżenie 
między Polską i Rumunją, które się stało pilną koniecz­
nością po odnowieniu przyjaźni polsko-francuskiej. Po­
byt generała Samsonowicza spowoduje rewizytę gene­
rała Kydza-Śmigłego w Bukareszcie, która nastąpi już 
to pod koniec bieżącego miesiąca, już też z początkiem 
następnego".

Innym rodzajem odwiedzin, możnaby rzec „maso­
wych", zajmuje się T e m p s :

„Rząd polski rozesłał ministrom przemysłu i h an ­
dlu dwunastu krajów zaproszenie do zwiedzenia war­
szawskiej wystawy metalurgicznej. Po ministrach fran­
cuskim i belgijskim spodziewani są szwedzki i buł­
garski".

Także o wizycie mówi P r a g e r  P r e s s e, jak 
wiadomo, pismo zbliżone do praskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych:

„Jak się dowiadujemy, premjer Goering z Buda­
pesztu, gdzie bierze udział w uroczystościach pogrze­
bowych Gómbósa, uda się wprost do Warszawy z za­
powiedzianą wizytą".

„Jak długo Gdańsk pozostanie wolnem miastem? Jak widać’ »P°,onica“ w ubiegłym tygodniu miały
W niebezpieczeństwie znajduje się nietylko śam reżim, w Prasie zagranicznej bardzo szeroką rozpiętość,
ale i specjalna sytuacja Gdańska, uregulowana trakta- A zet.
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